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DR. ANZELM LUTWAK-

Sąd nad sądem.
Z  ewange l j i  ad w okata -bun tow n ika * )

Stosunek adwokatury do sądownictwa, będący też 
w przeważnej mierze wykładnikiem stosunku społeczeństwa 
do państwowego wymiaru sprawiedliwości, jest dzisiaj —- 
w okresie wszechświatowego już niemal „kryzysu zaufania" 
do jurysdykcji sądów państwowych — problematem tak 
niesłychanie zawiłym, zakłamanym i sfałszowanym, a prze­
to też tak rCbezpiecznym, iż ktokolwiek podejmuje się 
o nim pisać czy mówić publicznie, staje wobec dylematu: 

albo: liczyć się z swemi myślami i słowami — liczyć się 
z oportonistyeznemi względami lojalności, kurtuazji, dobre­
go współżycia z sądem, czyli z sądownictwem i dobrego — 
powodzenia swego, a temsamem pisać tylko dla pisania, 
mówić dla mówienia, prawdę jak aptekarz dawkować, 
obwijać lub omijać — albo: wyzionąć i wywrzasnąć to, co się 
o tem wsz.Ysl.kiem w głębi duszy naprawdę myśli i czuje — 
wysmagać i wykląć z siebie gorycze i boleści lat długich, 
tłumione, niewypłakane i niewyslowione, a temsamem stać 
się w swem środowisku zawodowem i życiowem — „nie­
możliwym": wstrząsnąć jak Samson, oślepiony przez Fili­
stynów, filarami świątyni Dagona i sam się pod nią po­
grzebać...

Tutaj oto jest jeden taki — adwokat! — który od żada-

"J il alther Rode: Justiz - Fragmente. Z ryciną Honoriu­
sza Daumier‘a. — Berlin 1929. Str. 280. Nakładem księgarni 
Ernst Rowohlt w Berlinie W. 50. Passauerstrasse 8— 9.



uia tego nie uchylił się, ofiary całopalnej się nie ust mszył — 
c z a  a v o 1i i o  poAsieclzieć: nareszcie jeden?!... Tu jest adwokat- 
buntownik — fanatyk — kac.erz, który dla sAvej prawd' 
bezbożnej przeszedł już za życia przez piekło sądowych 
i dyscyplinarnych oskarżeń, ściągnął na się bicze i plwociny 
praavomyśln y cli. stal się — ..niemożliwym” , musiał porzucić 
adwokaturę, zawód umiłowany, którego był mistrzem w sto­
licy nadduna jskiej. jednym z ,n aj przednie jsży cli. jednym 
z genjalnych — a potem, usunąwszy się \\ zacisze Alp 
szwajcarskich, wydał tę oto książkę: Justiz — Fr&gmente..,

Co za książka! Takiej nie Czytaliście jeszcze z pod pióra 
adwokata! W I;elscc warownej Brześciem, nad Bugiem z pe­
wnością jeszcze nie! i o w ir i ogień — nie książka! Posiadam 
ją od ośmiu miesięcy — nic: ona. mnie ppsiachi! — i bałem się 
napisać o niej. Nie dlatego, iżby za ten referat groził mi pro­
ces o zdrado stanu, bluźnienstwo, obrazę majestatu czyjegoś 
lub czyjejś leligji, ani nawet z obawy przed konfiskatą, a l­
bowiem ..justiz” opisuje i lynchu je sprawiedliAvość tylko — 
austrjacką. a cóż to obchodzić może naszego cenzora lub 
stróża bezpieczeństwa? Ale bałem się dlatego, ponieważ czy­
tając te książkę, czułem — (mea culpa, W ysoki Sądzie!) — 
jak mnie ona porywa, unosi, pochłania i parzy i pali... Więc 
jak tu zdać. sprawę o niej metodycznie, systematycznie, na­
ukowo— jak zachować „pożądany umiar” — powagę stanu
— dojrzałość i wAlrawność sadu -y no, i. należne wszystkim 
tego świata autorytetom i czynnikom miarodajnym względy
— a  już nar l eAs  szystko: jak tu być objektywnym. objek- 
i A WDA III !...

Co krok spotykani jakiegoś ob jektywniaka^którego ród 
niespożyty rozmnaża sio z tak radosną twórczością, i muszę 
przed nim w  zrok do ziemi spuszczać, a c a  znając sobie w du­
szy: tenci i każdy następny pobratymiec jego byłby stokroć 
właściwszy o ciemnie do napisania o Rodege: Justiz! Po dłu­
gich więc dopiero miesiącach sięgnąłem znów - do tej książki, 
do tego Sfinksa, do te go niemego, lecz jakże płomiennego 
■wyrzutu sumienia, zaległego na niem biurku —; myślałem, 
że ochłonąłem i oswoiłem się, że obecnie już oprę sic. ostanę, 
opanuję... Zwłaszcza, iż tak łatwo, tak sympatycznie i estc- 
tycznie wziąć książkę tę do ręki — wiele smaku w szacie 
zewnętrznej, jak wykwintny papier i druk, jak artystyczny 
dobór kolorów okładki: prostokątnie .-'ustawiona tafelka złota 
na jedne,stajnie kobaltowem tle, przepasana trzykrotnie pą­
sem wiśniowym, w którym złocą się trzy napisy: Walther
Rode— justiz — Pragnienie. Zanim jeszcze te karty rozchy­
lisz, fascynuje cię rycina na pokrowcu, będąca — jeśli te 
inicjały mnie nie mylą — dziełem nieśmiertelnego szydercy 
Honore Daumiern z pierwszej połowy zeszłego stulecia.

Gdy cię pochwyci przemożny nurt strumienia lub cię 
BieAcidzialnem skrzydłem porwie z sobą pasat zwrotników v,
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.ty- czlecze objektywny, spróbuj stanąć i pvtać: jestże ten 
nurt , trafny“ i ..uzasadnieny"? — lub: czy ten pasat ma 

.„rację” ? —  czy jeden z drugim, nurt i pasat, „prawdę” gło­
szą? — ja  o to nie pytam, bo nie umiem stanąć...

Muszę pisać o książce tej — lecz nie mogę nie pisać prze- 
dew. zYsikiem o tytułowej rycinie, bo to kość z kości tej 
'książki, krew z jej ki w i. Więc oto rycina: z szerokich scho­
dów westybulu pałacu .sprawiedliwości zstępują — jeden 
tuż za drugim — dwaj jej kapłanie, w takich w sam raz to­
gach i biretach, jakie w Polsce Odrodzonej z inicjatywy 
•pono sainego sądownictwa dopieroco przepisał ustawodawca 
rządowy w art. 128 dekretu Prezydenta R z pitej z 6 lutego 
1929 o.ustroju sądów powsz., a następnie p. Minister Spra­
wiedliwości St. Car uściślił i usprawiedliwił w swern rozpo­
rządzeniu z 25 czerwca 1929 Nr. 47 poz. 594 Dz, U., którego 
tj 2 głosi :

..doga jest suknią fałdzistą z lekkiego, czarnego mate- 
rjału wełnianego (kamgamu), sięgającą powyżej kostek, 
25 cm. od ziemi j ma u góry odcinany karczek szerokości 
21 cm.—  Toga u dołu ma w obwodzie 2 m. 70 cm. do 2 m. 
87 cm. i ( ! karczku w dół — (głowa się nie liczy! Przyp. 
Red,) — ułożona jest w kontrafałdy po 5 na obydwóch 
przodach togi i 7 na plecach” i t. d. — i t. d. Tekst długi jesz­
cze o rękawach, żabotach, biretach — niewątpliwie owoc 
mozolnej, sumiennej ankiety komisji ministerialnej z naj- 

■ miarodaj nie jszym i przedstawicielom i warszawskiego kra­
wiectwa i sadownictwa — należy i opłaci się przeczytać do 
ostatniej deski. A to tem baczniej i pilniej przeczytać, że — 
jak wiadomo — również i nasza, palestra stołeczna, czołowa 
i przełożona (Rada adw. naczelna!) zdołała u p. Ministra wy­
jednać togi i birety także dla admokatury, dla spotęgowania 
jej powagi, dla zrównania obu stanów w obliczu prawa, pu­
bliczności i historji (Zob, Nr. 19 Dzień. Urzęd. Min. Spra- 
wiedl. z r. .1.929 i warszawską ,,Palestrę“ Nr. 10— I I z r. 1929). 
Niechże mi nikt się nie waży wymawiać się odtąd nieznajo­
mością powyższego prawa!

'.rakieto otóż dwie czarne togi z śnieżuemi żabotami, 
karczkami, kontrafałdami i biretami powyżej karczków, 
zstępują w rycinie Da umiera (z przed 100 lat bezmała!) ze 
stopnj przybytku Temidy, każda z teką napęczniałą aktami 
pod pachą. Ale nie brak do garnituru i twarzy: wystają
dwie twarze, jakąś niezmiernie osowiałą powagą dyszące — 
bezsłoneczne, ponure, złowrogie... Czemże się różnią? 
Owszem: w nadma rszczonem już obliczu dostojnika przed- 
niejszego dominują oczy: dwie czarne jak toga dziury, za- 
padliny, zasadzki, z pomiędzy których wygula się bez­
kształtna narośl nosowa, a pod nią wi je się robak zaciśnio- 
nyeh ust — robak ciasnoty i ucisku — robak toczący, drążą­
cy. żyłujący, śledzący — podpieczętowany ciemną zaklęsło­
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ścią dolnej wargi. A gdzieś tam w głębi, poza hermetyką te j 
twarzy, muszą trzpienie zębów robaczliwycb zgrzytać skry­
cie. A  kiście kosmyków wylęgające z pod biretu, przypada­
ją ochronnie do uszu...

Na krok za pierwszym, powyżej niego, zstępuje drugi 
dostojnik, o delikatnej, niewieściej niemal cerze: co za bez­
graniczna wyniosłość w tem obliczu, w tej sztywnie wypię­
tej postaci! Te wysoko nad powiekami wzbite brwi — te po­
wieki jak najniżej zapuszczone, jakby źrenicom światła- 
skąpiące — ten wzrok smużysty, z góry wszystko mierzący, 
tylko przed się patrzący, a nieoględny na wszystko, co obok... 
pod delikatnym zaś noskiem buzia maleńka, zasznurowana 
w węzełek... I także kiście — bujniejsze jeszcze — kosmy­
ków z pod biretu, ochronnie do uszu przypadające....

W to zimno i w tę próżnię, jaką te dwie togi na tle na­
gich, pustych schodów i ścian roztaczają, wnosi jednak trze­
cia toga — acz perspektywą oddalenia mocno zmniejszona 
i tyłem od widza odwrócona — niedwuznaczne, treściwe oży­
wienie, sunąc krokiem zamaszystym w kierunku przeciw­
nym — dopinając już lewą nogą szczebla najwyższego — 
przygniatając prawem ramieniem tekę (skarb drogi!) i pod- 
garaia jąc jednocześnie spód togi, gdy lewe ramię zlekka ba­
lansuje, by tułów w śpiesznym ruchu wprzód nagięty utrzy­
mać w równowadze...

Między temi trzema figurami nie znać żadnego we­
wnętrznego łącznika, żadnej więzi duchowej, są to istoty 
stroniące widocznie jedna od drugiej, jak też od ludzkości 
całej stroniące. Rzekłbyś, iż tylko togami do siebie przyna­
leżą i przystają. Tern silniej jednak sknwa je z sobą od ze­
wnątrz iron ja  kontrastu: dwaj pierwsi zstępują już i po­
wracają — trzeci zaś wkracza i do gwiazd się wznosi — 
pierwsi dwaj schodzą z swego pola chwały, z bezkrwawej 
acz niemniej straszliwej rozprawy z wrogami porządku i ła­
du prawnego, podczas gdy ów trzeci luzuje ich — nadciąga? 
— wstępuje żwawym krokiem w szranki — pręży się i ba- 
Jansuje obfitym zasobem zgromadzonej skrzętnie energji są­
dzącej — roz-machuje się do dzieła zbożnego, do natarcia, do 
zgniecenia nieprawości!... Ci dwaj na prżodzie już zrobili 
swoje, już osądzili, skończyli cnotliwie i sumiennie swój 
dzień, niczem żniwiarze przezacni, których sierpy i kosy 
nie próżnowały, nie ustawały ani na chwilę: im tedy ciepły 
posiłek i rozkoszny spoczynek na laurach przystoi. Ów nato­
miast trzeci dopiero w pole wyrusza, niepewne może swoje­
go śmiertelnego jutra, lecz tem pewniejszy „dzisiaju“ pod- 
sądnych swoich, skoro tylko na sądzie zasiędzie i akta z teki 
obnaży, jakoby z pochwy miecz ognisty sprawiedliwości... 
O, nieohajże was podsądnych Bóg ma w swej opiece!...

„Przypatrzyłem się sprawiedliwości karnej w różnych, 
krajach: nie spodobała mi się nigdzie.
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„Przez lat dwadzieścia szamotałem się z tą sprawiedli­
wością; byłem tym, który wprowadziłem do praktyki pra­
wa atak frontalny przeciw sądowi tronującemu,

„Nie jest mi dane, pojednać się z powszednim opęcłem 
sprawiedliwości jako z czemś samo przez się zrozumiałem. 
Nietylko złośliwy lido głupi sąd, lecz też sąd jako taki 
oburza mnie.

„Kilka dokumentów mego oburzenia przedkładam".
Oto uwertura tej książki — cóż do niej powiecie?... 

Oburzenie za oburzenie? — Niesłychane, straszne, anar­
chiczne? — A wszakci był kiedyś ktoś wielki i boski, co ob­
jaw ił naszemu światu: Nie sądźcie, iżbyśeie nie byli sądze­
ni!... Bo cóż znaczyło wówczas „sądzić" — jaka była inter­
pretacja i doktryna, jaka „communis opinio" tego słowa? —- 
Tasama, co dzisiaj jeszcze poprzez tysiąclecia: sądzić znaczy 
„pomścić naruszenie prawa" — nie zaś: „krzywdę ludzką 
naprawić, łzę otrzeć, chisze pocieszyć... On zaś chciał sąd 
rozumnej zawiści zastąpić sądem Swoim — sądem serdecz­
nego miłosierdzia i za to przez sąd rozumnej zawiści na 
krzyżu umęczony został!

Jeśli ma być taki sąd, jaki jest, to bodajby go nie było: 
.i o przecież myśl chrystusowa, ewangeliczna! — Świat 
ludzki bez sądów i bez więzień: to przecież idea, która
w  najnowszej teorji prawa, psycholog ji i socjologii zdobywa 
-sobie coraz silniejsze uznanie, coraz rozleglejszą propagandę, 
a lekarz-psychoanalityk Fritz W i t t e l s  w swej niedawno 
wydanej książce: „Die Welt olrne Zucbthaus" stwierdza, że 
dopóki istnieją sądy karzące, dopóty clla nich istnieć będą 
;zbrodnie — podobnie jak istnieć muszą wojny, dopóki prze­
mysł wojenny panuje i kwitnie. I wszak już w „Duchu 
praw" Montesk jusźa znajdujemy w zakończeniu rozdziału 
12 księgi XXV to oto zdanie: „Słowem, historja uczy nas do­
statecznie, że prawa karne nie miały nigdy innego skutku 
prócz zniszczenia!"

Tesame w gruncie rzeczy ideje i marzenia propaguje — 
acz innemi wyrazami — Honore Daumier w swej rycinie, 
.a Walther Rocie w swoich fragmentach, dokumentach, saty­
rach i pamfłetach... Rak jest: w pamfletach na wymiar spra­
wiedliwości, zwłaszcza Sądu Najwyższego — oraz na naj­
bardziej rozpowszechnione, najbardziej „wzięte" i najbar­
dzie j dla obyczajowości współczesnej znamienne typy sę­
dziów i adwokatów...

Chociażby to okrutnie miało wielu dzisiejszych gorszyć 
i mierzić: Adwokat Rocie jest pamflecistą sana gene — i wię­
cej jeszcze: jest apostołem pamfletu! Gdy usiłuję w tę uiny- 
słowość wniknąć, domyślam się tych oto pierwiastków ide­
ologicznych: Co wskóraliśmy zesłaniem Syna Bożego na zie­
mię? Wszak narodzenie Jego zwykło się święcić już tylko — 
świętami, liturgją i obżarstwem. Pod Jego wezwaniem popeł­



niane są, jak popełniane były, najstraszniejsze zbrodnie 
i gwałty. Panoszy się w tej t. zw. chrześcijańskiej kulturze 
judaszowa obłuda i zdrada, srożą się sędziowie nieczuli, tępi
i. niemiłosierni — cisami, do których ongiś Chrystus, odpu­
ściwszy winę cudzołożnicy, wyrzekł: „W y według ciała są­
dzicie, ale ja nikogo nie sądzę1"... (Ewang. Jana V III, 15). By 
więc strącić obłudną i brutalną przemoc z tronów prawa, 
zgładzić bezduszny autorytet urzędującej i sądzącej tępoty., 
wytępić bałwochwalstwo zwierzchni czego uniformu, nie 
można poprzestawać na t. zw. „dobrem słowie"", które niko­
go nie boli. nie rani, nikogo do osobistej odpowiedzialności 
nie pociąga, usiłuje. w-szystko zrozumieć i wszystko wyba­
czyć.... Nie! Jest tylko jedna rada — wypowiedzmy ją z pol­
skim wieszczem: „Gwałt niech się gwałtem odciska!“ ...

Ta myśl zdaje się nurtować w każdym z fragmentów 
„justiz"" —1 ta myśl podyktowała snąć Walterowi Bodę glo­
ryfikację pa rufie tu na sądy: „Pamflet — pisze 011 (str. 265) --- 
jest siary jak świat. Pamfletami były oskarżyciełskie kaza­
nia proroków. Pamfletem pismo Sali ust jusza: "Tnveetiva ini 
Ciceronem"". Pamfletem orędzie Marcina Lutra cło papieża 
Leona X. Pamfletem: memoires cle Beaumarchais. Pamfletem 
sławna „Correspondance des Augeards'", w której członkowie 
paryskiego parlamentu i sędziowie najwyżsi nazwani zostali 
awanturnikami, łotrami i mordercami. — Przedmiotem 
pamflet u jest walka przeciw bezmyślnej skostniałości, prze 
ciw przemocy martwej przeszłości nad żywą teraźniejszo­
ścią, przeciw bezkarnym zbrodniom możno władco w, prze­
ciw  ich konszachtom i wyrokom... Celem pamfletu jest znisz­
czenie. Pamflecista chce zniszczyć przez oddanie w pogardę. 
Pamflecista trzyma się zasady owego Ojca . Kościoła, który 
wyrzekł, iż lepsza wywołać zgorszenie, niźli przemilczeć 
prawdę — pamflecista świeci przykładem publicznego bun­
tu przeciw podłości i bezmyślności.. Nie zdobędziesz twiei- 
dzy głaskaniem, musisz do niej szturm przypuścić. Weźcie 
choćby na jśmieszniejsze rzeczy, głupstwa fantastyczne, pod 
któremi ludzkość przez całe stulecia jęczała. W samych 
Niemczech ^torturowano i spalono żywcem przeszło 100.000 
ludzi za obcowanie z d ja Idem. W X III, X IV  i XV wieku, 
kiedy renesans literatury klasycznej był już we Włoszech 
dokonany, wykładano na katedrach niemieckich i pisano 
o takich zagadnieniach, jak np. Wiele aniołów zmieści się na 
końcu igły-? — Czy Adam i Ewa posiadali pępek? — Dla­
czego Ewa spożyła jabłko, nie zaś gruszkę? — Zachował się 
też nawet z tych czasów traktat przesławny na temat: Art 
semen diaboli frigidum aut calidum ?""...

Zdania powyższe wyjęte są z przemówienia obronnego, 
które autor wygłosił dnia 23 czerwca 1925 przed wiedeńskmf 
trybunałem przysięgłych w roli oskarżonego o obrazę wie­
deńskiego Sądu Najwyższego, popełnioną osnową artykułu
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— w same] rzeczy pani fletu! — ogłoszonego w marcu 1925 
w dzienniku ..Der Morgen". Autor zaatakował ten. Sąd Naj­
wyższy z powodu odrzucenia (wniesionego' zresztą przez in­
nego adwokata) zażalenia nieważności od wyroku wied. 
Trybunału przysięgłych, którym 54-lefnia Franciszka' Pru- 
sćha, nigdy przedtem nie karana, na podstawie kilku bła­
hych poszlak i pomimo istnienia szeregu okoliczności za jej 
niewinnością przemawiających, skazana została na 13 lat 
ciężkiego więzienia za skrytobójcze zamordowanie 67-letniej 
Mąrji Eberl. Istotnie: tępota sędziów przysięgłych, a więcej 
jeszcze ciaśnodiiszność -sędziów zawodowych pierwszej i naj­
wyższej inst., płytkość orzeczenia znawców i oderwaną od 
życia tcrmalistyka postępowania podały s-dbie, \y tym słyn­
nym proc. karnym, jak już tylekroć, dłonie do mordu spra­
wiedliwości. A wiełeż to równie i w tymsamyin śensie słyn­
nych procesów takich przeżywaliśmy' w ostatniem choćby 
dziesięcioleciu, nietylko gdzieś nad Dunajem, gdzieś nad 
Sekwaną czy Tybrem. lecz i tuta j nad W isłą, nad 'Pełtwią. 
nad Bugiem!...

Wzburzona opinja publiczna, dó której wzburzenia 
pr/.\ ( z\ nil się obok obrońców Franciszki Prusclia bez wąt­
pienia też autor swoim pamfletem i zwłaszcza swoją obroną 
we wytoczonym mu z. tego powodu procesie karnym, w y­
walczyła wznowienie postępowania, w toku którego Fran­
ciszka Prusclia została ód morderczego oskarżenia uucluiona. 
Osądźcie, łaskawty tego świata, czy łaskawe.mi i gładkiemi 
słowy —-- czy wiec bez szturmu na Bastyllę — możliwem by­
ło wyrwać biedną, niewinną ofiarę ludzką 'ze, szponów stró­
żów Baśtylli — czy można/było inaczej sprawiedliwości i su­
mieniu ludzkiemu dopomóc dó zwycięstwa?

W książce tej niema o uwolnieniu Franciszka Prusclia 
jeszcze mowy — . nastąpiło ono, jak mi wiadomo, dopiero 
w połpwie października 4925, a Wałthęr Rode, broniąc siebie 
są mego' przed sądem przysięgłych w dniu 23 czerwca 1925., 
nie'mógł; być pewnym, ani swego 'uwolnienia' ani Uwolnienia 
Franciszki Priischa. jego przemówienie w obronie własnej, 
stanowiące końcową część książki i zajmujące nie mniej jak 
•58 stronic druku, zatytułowane jest: „Sąd nad Sądem (Naj­
wyższym" („Gericht iiber den Obersten Geric-htshof").

Przemówienie to przejdzie wysoko nad głowami j nad 
prochami oskarżonych przez Walthera Rode autorytetów 
jurysdykcyjnych do potomności! Jestto żywiołowa, porywa­
jącą kataraktą, świętego gniewu i pożoga wojny świętej. 
Śmiem wątpić, cz-y wygłoszenie tej mowy w którymkolwiek 
z naszych sadów doszłoby 'dó' skutku — czy chociażby jeden 
ż. iych siarczystych ataków na Sąd Najwyższy, ód których 
ninwa ta się roi, byłby u nas ścier piany bez kary i bez ode­
brania głosu. Wątpię W  to tak dalece, iż czytając tę ńiówę, 
nie chciało mi się czasem wierzyć, -iżby ona była identyczna
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z rzeczywiście wygłoszoną. Lecz wszystkie inne „fragmen­
ty " tej książki i wszystkie inne koleje karjery adwokackiej 
autora obalają tę wątpliwość. W  samej rzeczy: ten sąd nad 
Sądem Najwyższym można z całym spokojem i w całości 
Waltherowi Rocie „imputować". A  oto dowód niezbity, że ta 
mowa w tej osnowie została też wygłoszona j — wysłuchana : 
wszak po tem przemówieniu został werdyktem przysięgłych 
uwolniony! Oskarżenie wiedeńskiego Sądu Najwyższego zo­
stało prawomocnym wyrokiem sądowym usprawiedliwione!

I co za oskarżenie! — „Wielce Szanowni panowie przy­
sięgli! Mój artykuł, dopiero co odczytany, jest po pierwsze 
oskarżeniem Trybunału Kasacyjnego z powodu jego postę­
powania w sprawie karnej Franciszki Pruscha; — po drugie 
oskarżeniem Trybunału Kasacyjnego w ogólności; — po 
trzecie oskarżeniem ustawy, podług której Trybunał ten 
urzęduje; — po czwarte oskarżeniem tyranji urzędniczej 
w Austrji"...

Roztaczając przed przysięgłymi z niesłychaną plastyką 
i bystrością przebieg procesu Franciszki Pruscha i wszystkie 
jego wykolejenia — wznawiając temsamem je j proces i unie­
winniając ją zarazem, wspominając przykłady innych osła­
wionych obłędów karnego wymiaru sprawiedliwości, doko­
nuje autor bezlitosnej wprost wiwisekcji naszego „nowocze­
snego" procesu karnego, o którym zresztą nietylko społe­
czeństwo, lecz i niejeden wybitny uczony nie lepsze ma zda­
nie... Niedawno dopiero kryminolog o europejskiej sławie, 
profesor uniwersytetu w Madrycie, Quintiliano Salda na, 
wiceprezydent Międzynarodowego Zrzeszenia prawa karne­
go, w swem dziele „La ćriminologie nouvelIe“ (Paryż 1929), 
zarzucił dzisiejszemu procesowi karnemu, iż jest doszczętnie 
steatrulizowany — że jestto w samej rzeczy jakieś tylko 
przedstawienie, w którem główne role odgrywają prokura­
tor, adwokaci i sędziowie, podczas gdy oskarżony jest sta­
tystą bez żadnej określonej roli — że jestto spektakl, w któ­
rym wszystko polega na pozorach, na iluzji j na kłamstwie... 
Ale taką wyobraźnią i plastyką, taką intuicją psychologicz­
ną, taką siłą wymzu j bogactwem stylu jak adwokat Walter 
Rode — nie rozporządza profesor Quintiliano Saldana!

Oto próbka stylu „Justiz", przyczepi pamiętajcie, że styl 
jest doborem myśli i pomysłów, a nie samych słów!: „Trybu­
nał kasacyjny zwykł postępowanie i wyrok pierwszej inst. 
osłaniać ciałem swem podobnie jak Mephisto osłania Fausta 
w niesprawiedliwym pojedynku z bratem Małgosi. Zanim 
jeszcze wyrok pierwszej instancji zapadł, Trybunał Kasa­
cyjny jakoby niewidzialny sekundant wszelakiego pogwał­
cenia prawa, zdaje się zagrzewać sędziego słowami Mephis- 
ta: „II err Doktor nicht gewichen, frisch, nur zugestossen, ich 
pariere!" — Z całej mefistofelskiej djalektyki trybunału ka­
sacyjnego dolatuje uszu skazańca tylko — „Nie 7 Gdy liy -
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bunał kasacyjny nie chce. nątecly wszelka argumentacja jest 
daremna — przeciw djabłu nie podoła żadna sztuka krzyżo­
wa. Już sama forma, w jakiej Trybunał Kasacyjny od czasu 
do czasu, ze względów przyzwoitości oraz dla wypełnienia 
kontyngentu wyroków łaskawych, przychyla się do skargi 
kasacyjnej, jest znamienna dla ducha, który go ożywia. For­
mułka przychylna brzmi bowiem najczęściej tak: „Skardze 
kasacyjnej nie można odmówić słuszności" — (Taksamo 
opiewa u nas również formułka na jwyższosądowyeh, przy­
chylnych orzeczeń rewizyjnych cc procesach cywilnych! — 
Przyp. Red.). „Odmówienie zatem stanowi regułę, jest tem, 
co się rozumie samo przez się. — Ale Trybunał Kasacyjny 
potrafi też inaczej! Gdy np. chodziło pewnego razu o sprawę 
osobistości dystyngowanej, mianowicie pewnej posługaezki, 
która spełniała funkcje zawiadoweze około klozetu pokojo­
wego pewnego prezydenta senatu, który z wdzięczności dla 
niej zabiegał u wszystkich referentów i przewodniczących 
— o, wówczas „otwory kasacyjne" takiej babuni nabierają 
jakiejś niesamowitej mocy! Wówczas przez lodowaty rząd 
hofratów przechodzi ciepły fluid wyrozumiałości, a przeko­
nanie o zasadności proceduralnych nagan roztlewa się w ich 
obliczach; obrońca pokrzywdzonej kondemnatą awansuje 
na stróża sprawiedliwości"....

Książka ta zawiera około 36 szkiców, przemówień, ar­
tykułów literackich, portretów i — pamfletów. ugrupowa­
nych w serjach pod tytułami zbiorowemi tak obiecującemu 
jak np. „Grotesken" — ..Verteidiger" — „Delincfiienten" —- 
„Justitia militans" — „Der Verteidiger im politischen Pro- 
zess" (jest lo mowa autora przed Radą dyscyplinarną wie­
deńskiej Izby adwokatów w maju 1927 jako obwinionego, iż 
jako obrońca dziennikarza Aleksandra Weissa o szantaż pra­
sowy, dopuścił się na rozprawie obrazy rządu węgierskiego 
oraz prokuratora państwa i przez niewłaściwe zachowanie 
się uległ grzywnie porządkowej i pozbawieniu głosu).

Wreszcie zaś jeden z najobszerniejszych szkiców p. t. 
..Wenn sie nicht wolłen" (str. 117 do 184): jestto opis sprawy 
iście horendalnej, opis wieloletniej martyrologji, jaką prze­
bywał Dr. Rode wraz z klijentką swoją p. Babettą Reinhold- 
Dewient, artystką wiedeńskiego Burgteatru, usiłując, bez­
owocnie! — przeforsować oskarżenie posiłkowe a względnie 
wszczęcie śledztwa karnego przeciw zięciowi tejże Drowi 
c.hemji Ernestowi Hauserowi jako całym szeregiem dowodów 
rzeczowych oraz orzeczeń najwybitniejszych znawców po­
dejrzanemu o otrucie swej żony Zuzanny Hauserowej nr. 
Devrient. Ale w oczach sędziów i prokuratorów wiedeńskich 
Dr. Ernest Hauser pozostał bez skazy — Dr, Ernest Hauser, 
syn magnata finansowego!... Na tym oto wątku osnuty ten 

szkic, czytający się jak nieprawdopodobny, a jednak żywcem
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z rzeczywistości odpisany romans groteskowy. Stąd też j ty­
tuł: „Gdy im się nie chce!" — Wenn sie nicht woli en!....

Nie czuję się, jak już zaznaczyłem — wobec książki tej 
„objektywnym", ale też nie piszę o niej w tym celu, by za­
chęcić kogokolwiek do pisania pamfletów na sądy. A wie- 
eież dlaczego nie? Oto dlatego tylko, że: si duo faciunt idem 
on est idem... Tylko tuman może mniemać, że cała istota 
i siła pamflefu tkwi w samej besztaninie. Kto go nie napisze 
z równą conajmnniej mocą i głębią jak Walther Rode, temu 
ńie wolno — temu za się i biada, jeśli się poważy! Komu zaś 
moc i pęd są dane, temu nie potrzebą mej zachęty. Rzecz 
taka sama się pisze, mówi, działa... To też i Rode stwierdza 
w krótkim epilogu do „Sądu nad Sądem Najwyższym" (str, 
272), przedrukowanym z swego artykułu w dzienniku „Der 
Morgen": „Napominały mnie wszystkie te bojaźliwe burżu- 
jątka: l ak tak, bez kwestji, Pan ma racje, lecz jakże można 
być aż tak gwałtownym! — Oli, jołupy nieuleczalne! — 
Grzmot pękających posad ziemskich obraża oczywiście 
Wrażliwsze nerw y , atoli zdarzenia kosmiczne zwykły mani­
festować się bez najmniejszej delikatności. Go za nonsens 
sądzie, że to ja pisałem: pisało ze mnie! Ze ranie wołał głos 
tysięcy niewinnie w ciągu lat ostatnich w więzienne locln 
wtrąconych!"...

Słowem: pisze te swoje pamflety tak, jakgdyby sam wy ­
dostał się co dopiero z jakiegoś Brześcia czy Studzieńca, 
Mokotowa lub Grójca. Jakgdyby pochodził z kraju, w któ­
rym za zasługi położone w sprawie brzeskiej można zaaw an­
sować na poczekaniu z prokuratora sądu okręgowego na 
Ministra Sprawiedliwości, jakgdyby zwiedził „ziemię mogił 
i ' krzyżów", którą dopieróco opuścił na szereg miesięcy (jak 
doniosły dzienniki) — komendant twierdzy brzeskiej, aby 
w chwili, gdy cała ia ziemia rozbrzmiewa sławą jego imie­
nia, odśw ieżać w Nauheim lub może w Lunclial swe nerwy 
u ad l u źnione wymierzaniem s p rawied 1 i w ości w ojskow o-śled - 
ćżej „Labermanom" i t. p. cy wilom. Jakgdyby zetknął się 
bezpośrednio z instytucją „sędziów śledczych dó spraw w y­
jątkowego znaczenia", tak sprawnie i zbawczo funkcjonują­
cą pod legalnym, dekretaimym wpływem Ministra Spra­
wiedliwości i lśniącą się złotymi krzyżami zasługi. Lub jak ­
gdyby" co najmniej zasłyszał był cośkolwiek o kraju, w któ­
rym szef władzy wykonawczej skotnpłimentował sądy pań­
stwowe w' dobie brzeskiej, wyraziwszy przez rad jo swą „ra­
dość ogromną, że sądownictwo idzie mniej więcej w ten spo­
sób, jak jabym sobie życzył".

Ale wartość przedmiotową, socjalna, edukacy jna tej 
„Justiz" nie może chyba polegać na tem tylko, że ta książka 
jest rarytasem lub nawet unikatem w swoim rodzaju, które­
go bvle kto nie zdubluje... Wartość je j przedmiotowa i nie­



przemijająca tkwi raczej w t-zem imiem — w  wielkiem, ro- 
welacyjnem dla nas dzisiejszych i tutejszych odk ryciu: że 
istnieje sąd nad sądeml 1 to nie dopiero zaziemski „sąd Osta­
teczny", lecz już tn na ziemi złotych krzyżów i pomników 
sławy — sąd opinji publicznej, wyposażany wszełkiemi, ży- 
wiołowemi nieraz środkami egzekutywy — sąd, który ńp. 
nie dawniej, jak w lipcu 1927, skazał wiedeński pałac spra­
wiedliwości na spalenie... sąd, który tu u nas w grudniu 1930 
wydał wyrok żywiołowszy jeszcze od owej pożogi: w poda­
niach warszawskich dzieci szkolnych do Dyrekcji zakładu 
o ulgowe bilety kolejowe na Boże Narodzenie do Brześcia 
nad Bugiem!...

Dlaczegóż mówię o rewelacyjnem przez Walthera Rade 
odkryciu sądu nad sądem? — Bo sędziom naszym, wyjąwszy 
awangardę tej najwyższej klasy duchowej, którą reprezen­
tuje sędzia Dr. Władysław Dymek — (czytaj przepiękny ar­
tykuł jego: „O  typ polskiego sędziego" w warsz. „Głosie-Są­
downictwa" Nr. 7—B z r. 1930, też w łwowskiem „Czasopi­
śmie sędziowskiem" Nr. 9— 10 z r. 1930) — naszym sędziom 
na ogół nic absolutnie o istnieniu, ba nawet o możliwości.
0 „dopuszczalności prawnej'' jakiegoś „sądu nad sądem" nie 
wiadomo!... Poza unikatem artykułu Dra Władysława Dym­
ka rozpisują się nasze czasopisma sędziowskie, zwierdziadla 
nurtów duchowych sądownictwa, wyłącznie tylko o postu­
latach-zwiększenia powagi, suwerenności i niezawisłości sę­
dziowskiej, czysto mechanicznemu środkami, władzą karania, 
policją - sesyjńą, ceremoniałem, etykietą, uniformem — oczy- 
Wiście też o poprawie bytu m.aterjalńego, której -zresztą 
każdy uczciwy i rozsądny obywatel, a już zwłaszcza adwo­
kat, sądownictwu naszemu z całego serca życzy.

Chcemy też wszyscy — dopóki idea Chrystusowa: mi­
łość w miejsce sądu, nie ziści się na tej ziemi — mieć sędziów 
w całej pełni niezawisłych — zarówno od Ministra Sprawie­
dliwości i Szefa władzy wykonawczej, od inśtrukcyj i „w y ­
jaśnień" udzielanych ustawicznie w Dzienniku urzędowym 
Ministerstwa Sprawiedliwości, jak od zausznictwa i party j­
nictwa tłumu. Lecz niezawisłość sędziowska niechaj wresz­
cie przestanie oznaczać nieodpowiedzialność osobistą i skrżę- 
Lnę tuszowanie lub usprawiedliwianie wszelkich, aż nazbyt 
licznych i ciężkich niedomagań i zdrożności jurysdykcji są­
dowej, które tylekroć i nietylko w „Głosie Prawa" (Zob; np. 
..Wymiar sprawiedliwości wśród zarzutów" w Nrze 7 — <3 
z r. 1928) były i są przedmiotem publicznych utyskiwań
1 biadań. Nie masz sfery społecznej, w której by krytyka pu­
bliczna była tak bardzo znienawidzona i — tłumiona, jak 
w wśpółezesnem sądownictwie. Kio w tem twierdzeniu chciał­
by dopatrywać się przesady, temu zalecamy lekturę choćby 
tylko półtorastronicowego artykułu wielce szanownego ''sę­
dziego Sądu Najwyższego p. Jaiia Hróboniego w Nrze 3
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ex 1930 „Głosu Sądownictwa" p. t. „O  krytyce ustaw", któ­
rego Autor wyraża m. in. pogląd, iż „wysoce niewłaściwy 
i  szkodliwy jest system przyjęty w niektórych czasopismach 
prawniczych (aluzja do „Głosu Prawa"?), że krytykując 
orzeczenia sądowe w sposób zjadliwy i nie licujący z.po­
wagą orzecznictwa sądowego ani z powagą krytykującego, 
mymieniają skład imienny odnośnego zespołu sądzącego".,.

Pragnie się zatem koniecznie, aby w krytyce publicznej 
panowała nadal zasada anonimowości, pomimo, iż nawet 
ustawa domaga się wymienienia sędziów w wyrokach i kon­
troli publicznej na sali rozpraw. Mimo to krytyka imienna 
jest „solą w oku" — o tak, bo krytyka bezimienna nikogo nie 
dosięga— nikogo nie naraża na odpowiedzialność, pozwala 
każdemu robić nadal, co mu się żywnie podoba, zachować 
nadal nieuszczupłoną „powagę" i — „suwerenność"... Czy 
wolno prosić niniejszem Pana Sędziego S. N. Hroboniego 
i wszystkich z nim zgodnych w poglądach na krytykę w y­
roków sądowych, aby w wolnej chwili raczyli sobie przeczy­
tać Walthera Rode „ Justiz"?

Może też zechcą przypatrzeć się rycinie tytułowej H. 
Da,umier a — wizerunkowi sędziów utogowanyeh, powagą 
wypchanych, wywyższających się sztywnie i nieugięcie po­
nad wszelką krytykę „osobistą". Może też przyjmą do przy­
chylnej wiadomości — co w stuletnią rocznicę śmierci jedne­
go z najsławniejszych pamflecistów, uznanego zarazem za 
ojca nowoczesnej publicystyki francuskiej: Parnia Ludwika 
Courier'a — tego samego, który za swoją krytykę osobistą 
poniósł wkońcu śmierć z rąk mordercy — wyczytaliśmy 
w światowym dzienniku, w wiedeńskiej „Neue Freie Pressę;" 
z 26 października 1925 w feljetonie Józefa Chapiro:

„Wszystkie rewolucje Francji wzniecone zostały pam- 
fłetami... a Paweł Ludwik Courier nie oszczędzał żadnego 
z tyranów opinji publicznej: ani księży ani królów i książąt 
ani bonzów Akademji — nie było ani jednej kategorji cie­
miężców, którejby nie wtrącił w przepaść ośmieszenia... Nie 
znam też nic aktualniejszego i nic dla sądownictwa niektó­
rych krajów bardziej zabójczego nad pamflet: „Proces prze­
ciw Pawłowi Ludwikowi Courier, winiarzowi w Chavo- 
nieles": prokurator, sędziowie, przysięgli, świadkowie —• 
nieprzejrzany szereg postaci, jakich żaden poeta nie zdołał­
by trafniej odtworzyć — zwarty rząd obrazów i scen, których 
odtąd żaden satyryk i żaden karykaturzysta nie prześcignął"

W obliczu zdarzeń ostatnich lat zgroza niekłamana przej­
muje nas na myśl, dokądby jeszcze zawędrował państwowy 
wymiar sprawiedliwości, jeśliby zabrakło dla niego jeszcze 
tej resztki „zjadliwej krytyki osobistej, nielicującej z po­
wagą" — która tak bardzo jest znienawidzona wśród niektó­
rych naszych sędziów najwyższych!

Hodowla bezgranicznej i bezkrytycznej suwerenności
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czy raczej nieodpowiedzialności, która znajduje w sferach 
sędziowskich tak nieraz surowych krytyków, kiedy chodzi 
o ■— posłów sejmowych, staje się w praktyce sądowej m ewy- 
czerpamem źródłem samowoli najmiemiejszych głównie człon­
ków sądownictwa. Bezwzględna tajność sędziowskiego postę­
powania dyscyplinarnego, w którem wykluczono poszkodo­
wanego od wszelkiej ingerencji, tak dalece, iż nie dochodzi 
on nigdy do głosu i nawet o wyniku tego postępowania żad­
nej nie otrzymuje wiadomości, ukoronowana została przepi­
sem § 3 arti 146 ustr. sąd. pow., że opublikowanie prawo­
mocnego nawet orzeczenia dyscyplinarnego wymaga zgody 
Sądu dyscyplinarnego tudzież Ministra Sprawiedliwości, 
a do tego przybywa jeszcze przepis art. 76 tegoż ustr. sąd. 
pow., iż nawet stwierdzenie i wytknięcie przez sąd wyższej 
instancji oczywistej obrazy ustawy ze strony sądu instancji 
niższej, nie śmie mieć żadnego wpływu na sprawę, której 
rozstrzygnięciem merytorycznem ta instancja wyższa jest 
właśnie zajęta: czyż mieści się to w normalnym mózgu ludz­
kim? — Nie dziw tedy wcale, że zażalenia na nieprawidłowe 
urzędowanie sędziów zwykły padać jak kamienie w wodę, 
a z drugiej znów strony wyrażenie najlżejszego choćby po­
sądzenia, nawet gdy ono znajduje dostateczne uprawdopo­
dobnienie w zajściach faktycznych, podpada drakońskim 
nieraz represjom lub — konfiskatom. W dodatku zaś istnie­
jąca w Małopolsce i w Wielkopolsce odpowiedzialność cy­
wilno-prawna sędziów i Skarbu p. za szkody zrządzone 
urzędowaniem przeciwprawnem (zob. też art. 121. Konsty­
tucji!) skonstruowana jest przecież tak iluzorycznie i tak 
dalece na zasadzie „sądu we własnej sprawie"1, że pono nikt 
jeszcze nie wygrał takiego procesu „syndykackiego"", który 
nie bez racji też uchodzi za jedno z najw yrafinowań szych 
matactw ustawodawczych.

Koniec końców: publiczność poszukująca w sądach w y­
miaru sprawiedliwości, jest w tym stanie rzeczy zdana nie 
tyle na prawo, ile raczej ma łaskę sędziowską — na mniej 
lub więce j dobrą wolę sędziego, a jakże często na jego chwi­
lowy humor! 1 byłoby chyba istnym cudem, gdyby wymiar 
sprawiedliwości wśród takich warunków prawnych i życio­
wych stał na wyżynie zadania. Swoboda krytyki w stosunku 
do sędziów staje się w tych warunkach dla społeczeństwa 
wprost kwest ją życia bo —- samoobrony, A  więc też chyba 
nikt jasno myślący nie zdoła zamknąć się przed tym oto ak­
sjomatem: G W ARANCJA PEŁNE | NIEZAW ISŁOŚCI SĘ­
DZIOW SKIEJ MUSI BYĆ UZALEŻNIONA OD G W A RA N ­
C I! P IE Ń K I' SWOBODY K R YTYK I D ZIAŁALNO ŚCI SĘ­
DZIOWSKIEJ — I TO  K R YTYK I PUBLICZNEJ I  OSO­
BISTEJ, BYLE TYLK O  OŚWIECONEJ HORYZONTEM 
SPOŁECZNYM I OŻYW IONEJ W O LĄ  SŁUŻENIA SPRA­
W IE PUBLICZNEJ. _ _ _ _ _
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Dr.. IG N ACY  ROSENBLUTH.

U w a g i  o  kodeksie  postępowania 
cyw i ln ego * )

(Dokończenie).

VIII.

ŚRODKI ODWOŁAWCZK.

I. APELACJA.

Kodeks p. c. stoi na stanowisko apelacji < um beneficio 
noocrutn w odróżnieniu od procedury austrjaekiej, która 
stoi na stanowisku systemu kontroli, przyezem w praktyce 
często ze szkodą dla prawdy maierjalnej, słuszności i 'spra­
wiedliwości, sądy odrzucały wszelką nowość w postępowa­
niu apelacyjnem jako niedopuszczalną. Toteż przepisy k. p.

o. dopuszczające w pewnych granicach now e fakty i dowody 
w postępowaniu apelacyjnem — z podanem niżej ogranicze­
niem — są zmianą korzystną dla należytego wymiaru spra­
wiedliwości, chociaż spowodują w' Małopolsce potrzebę 
zwiększenia ilości sędziów w wydziałach'.odwoławczych.

Nowe fakty i dowody można jednak w postępowaniu 
apelacyjne ni wprowadzać tylko z pewnem ograniczeniem. 
Art. -Ii ! k. p. c. stanowi bowiem, że sącl apelacyjny może pominąć nowe fakty i dowody, jeżeli strona mogła je przy­
toczyć w postępowaniu przed sądem okręgowym, chyba, że 
możność łub potrzeba ich podniesienia wynikła później.

Nader słuszny przepis ten jest konsekwencją innych 
postanowień k. p. o. (art. 258. 26” k. p. e.) o możności pomi­
nięcia środka dowodowego zmierzającego jedynie do prze­
włoki. W tych w ięc. wypadkach sąd apelacyjny, jeżeli po­
dzieli zdanie sądu a quo, który ze względów ekonom ji 
procesowej pominął spóźniony środek dowodowy, również 
pominie ten środek dowodowy lub twierdzenie faktyczne 
przytoczone w apelacji. Przy tego rodzaju ograniczeniu no­
wości instytucja apelacji cum beneficio noYorum nie powin­
na...napotykać na sprzeciwy w Małopolsce mimo całkowitej 
odrębności od obowiązującego tu prawa.

Nową w stosunku do austrjaekiej procedury cywilnej 
jest też instytucja skargi apelacyjnej wzajemnej, któ­
rą przeciwnik apeląnta może połączyć z odpowiedzią na

*) W  poprzedn ich częściach te j pracy (N r. 6, 8. 10 Głosu Praw a 
z  r. 1930) om aw iałem  p ro jek t kodeksu postępowania cyw iln ego . W  te j 
części p racy  om aw iam  ju ż  ogłoszony w m iędzyczasie kodeks postępo­
w an ia  cyw iln ego  (Dz. U. R. P. Nr. 83 poz. 651). W  ostatnim  rozdziale 
podaję g łów ne różn ice m ięd zy  om ów ionym  w poprzedn ich częściach 
pro jektem , a brzm ien iem  kodeksu.



N r. 11 G Ł O S  P R A W A ______________________ Str. 507

skargę. Od samoistnej (głównej) apelacji różni się ona tem.
że traci moc w razie cofnięcia apelac ji głównej lub jej 

odrzucenia z powodów' formalnych.
Przewodnicząc', w sądzie apelacyjnym skieruje spra­

wę do rozpoznania na posiedzeniu niejawnem:
1.) jeżeli apelacja zarzuca nieważność postępowania (art. 

4-07 i 416 k. p. c.);
2.) jeżeli obie stronę w jakiem kol w-iek piśmie zrzekły 

się grze p in wadzenia rozprawy (art. 407' k. p. c-.): jednak od 
uznania sądu zależę wyznaczenie rozprawę .

3.) jeżeli skarga apelacyjna nie odpowiada wymaga­
niom fermaln cm (art. 406 k. p. e.).

Według art. 416 k. p. c. nieważność zachodzi:
1.) jeżeli droga procesu cywilnego była niedopuszczalna,
2.) jeżeli strona nie miała zdolności procesowej, należy­

tego zastępstwa lub brak było upoważnienia do prowadze­
nia sprawy.

3.) jeżeli toczyła się sprawni o to samo roszczenie między 
temi samerni stronami,

4.) jeże li sprawa ju ż była prawomocnie rozstrzygnięta.
5.) jeżeli skład sądu orzekającego był sprzeczny z prze­

pisami prawa.
6.) jeżeli brał udział sędzia w yłączony z mocy ustaw y.
7.) jeżeli strona był a pozbaw iona możności obronę swych 

praw.
"W przepisie pow\ ższym (odnoszącym się do postępo­

wania apelacyjnego c cl wyroków sądów okręgowych) nie 
jest wymieniona niewłaściwość sądu. Jedynie bowiem art. 
425 k. p. c. o postępowaniu apelaeę j.nem od wyroków 
sądów grodzkich przew iduje jako przyczynę nieważności 
wypadek, gdy sąd grodzki orzekł w sprawie, która 
bez względu na wartość przedmiotu sporu należy do 
właściwości sądu okręgowego t. zn. w tych wypadkach, gdy 
sąd grodzki nawet na mocy układu stron nie mógłby stać 
się'Właściwym. Projekt wychodzi zatem z założenia, że orze­
czenie wydane przez sąd wyższego rzędu w sprawie należą­
cej do orzecznictw a sądu niższego rzędu nie jest z tego po­
wodu nieważne.

Niewłaściwość miejscowa nigdy zatem według projektu 
nie stanowi przyczyny nieważności.

Sąd apelacyjny zatwierdza, zmienia lub uchyla wyrok 
sądu pierwszego w całości lub części: jeżeli uchyla zaska­
rżony wyrok a pozw u nie odrzuca, rozpoznaje sprawę, a je­
żeli stan spraw ę tego wymaga, odsyła ją sądowi a quo do 
ponownego rozpoznania. Jestem zdania, że sąd odwoław­
czy powinien zawsze orzekać in merito, uzupełniając w tym 
celu dowody, a podobnie jak w k. p. k. wykluczyć należy 
możność odesłania sprawy sądowi a cpio do ponownego roz­
poznania. Jest to kardynalny wymóg ekonom j i  procesowej.
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Wyrok sądu apelacyjnego jest z reguły natychmiast w y­
konalny. Sąd apelacyjny może jednak uzależnić wykonanie 
od złożenia zabezpieczenia przez powoda lub wstrzymać 
wykonanie aż do uprawomocnienia się wyroku, wstrzymać 
sprzedaż zajętego majątku ruchomego lub wydanie powodo­
wi wyegzekwowanych sum. W razie zmiany wykona­
nego już wyroku sądu okręgowego, sąd apelacyjny mo­
że na wniosek pozwanego, zgłoszony przed zamknięciem roz­
prawy, orzec w swym wyroku bez osobnego procesu co do 
zwrotu lub przywrócenia do poprzedniego stanu.

Merytorycznie przepisom o wykonalności wyroku sądu 
apelacyjnego nic zarzucić nie można. Jak jednak omawia­
jąc instytucję zabezpieczenia powództwa wspomniałem, 
właściwe miejsce dla tych przepisom jest m ustawie o egze­
kucji, gdzie rzecz musi być szczegółowo uregulowana przez 
dobór takich środków egzekucyjnych, które zabezpieczając 
powoda, chroniłyby zarazem dłużnika przed niepowetowaną 
stratą na wypadek, gdyby powód przegrał proces.

Natychmiastowa wykonalność wyroku sądu apelacyj­
nego jest zwłaszcza o tyle ze względów gospodarczych pożą­
dana. że przy nowej procedurze, gdy' niewniesienie odpowie­
dzi na pozewr nie powoduje żadnych ujemnych skutków pro­
cesowych, wobec braku należytej koncentracji materjału 
procesowego, procesy będą się znacznie dłużej ciągnęły, niż 
to miało miejcse przy procedurze austrjackiej.

2. ZAŻALENIE.
Od postanowień sądu i zarządzeń przewodniczącego służy 

zażalenie do sądu wyższego, o ile kodeks nie zawiera innego 
przepisu, (art. 426 — 450).

Zażalenie nie ma mocy wstrzymującej postępowanie lub 
wykonanie zaskarżonego orzeczenia, ale sąd a quo może 
wstrzymać wykonanie postępowania aż do rozstrzygnięcia 
zażalenia.

Kodeks dopuszcza odpowiedź na zażalenie, którą wnosi 
się wprost do sądu odwoławczego.

Sąd odwoławczy rozpoznaje zażalenie w zasadzie na 
posiedzeniu nipjawnem, może jednak przed rozstrzygnię­
ciem żądać wyjaśnień, a w razie potrzeby zarządzić prze­
prowadzenie dowodów lub nawet wyznaczyć rozprawę.

3. KASACJA.
Kodeks przyjął w trzeciej instancji system kasacji z pe- 

wnemi tylko odchyleniami na rzecz rew izji t. j. meryto­
rycznego rozstrzygnięcia przez Sąd Najwyższy, jak to niżej 
przedstawię.

Skarga kasacyjna w sprawach o roszczenia majątkowe 
służy tylko wówczas, gdy wartość przedmiotu zaskarżenia 
przenosi 500 złotych (art. 432 k. p, c.). Wynika z tego, że
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stron, zawartej w dniu 10/8 1916, a ulegającej na zasadzie 
postanowienia art. 71 ustawy z dnia 29/3 1926 ocenie według 
przepisów, które obowiązywały w czasie je j zawarcia, tj. 
wedle ustawy z dnia 26/12 1895 Nr. 197 Dpp., wynika, że 
powód umową tą przeniósł pod tytułem odpłatnym kupna 
i sprzedaży, lub też kontraktu wydawniczego, aktem cesji 
z §§ 1392 i 1393 u. c. swe prawa autorskie do podręcznika 
„Wiadomości z botaniki", tudzież do rycin czarnych i barw­
nych, ilustrujących ten podręcznik, na pozwanego z ograni­
czeniem możności swobodnego rozporządzania przez pozwa­
nego wzmiankowanemu rycinami. Skoro zaś przy zerwaniu 
umowy o dalszy nakład, pozwany prawa własności do rycin 
się nie zrzekł i prawo to sobie zatrzymał, oraz skoro wobec 
postanowień § 5 ustawy z dnia 26/12 1895, przeniesienie 
prawa autorskiego także w części jest dopuszczalne, przeto 
żądanie powoda przedstawia się jako prawnie nieuza­
sadnione.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Bańkowski, Grabowski
i Kraus) — nie uwzględnił rewizji powoda.

Z uzasadnienia: Gdyby chodziło stronom o same ryciny, 
jako rzecz fizyczną, nie zaś o prawo autorskie do nich, gdy­
by zatem prawa autorskie tych rycin zostały przy powo­
dzie, byłoby mu obojętne, czy rzeczy od pozwanego nabędzie 
trzeci wydawca, czy też osoby, nie będące wydawcami, bo 
tak u pierwszego jak i drugiego leżałyby bez użytku repro­
dukcyjnego. Zastrzeżenie, że rycin, stanowiących wyłączną 
własność nakładcy, nie wolno mu bez zgody powoda pozby­
wać wydawcom, zatem osobom, zarobkującym na prawach 
autorskich, wskazuje, że umową z 10/8 1916 objęły strony 
nakład pisarskiego dzieła o botanice, oraz pozbycie praw 
autorskich do rycin na wyłączną własność nakładcy (§ 914
u. c.). Za oba te świadczenia, prawa nakładu dzieła pisar­
skiego i własności praw autorskich do rycin, otrzymał po­
wód, jak ustalono, homorarjum umówione wedle nakładów, 
zaczem wszelkie wywody rewizji o darmem odstąpieniu 
praw autorstwa rycin, są sprzeczne z ustaloną treścią umo­
wy. Umowę z 10 sierpnia 1916 obie strony wykonały całko­
wicie już przy pierwszym nakładzie, a zgodne odstąpienie 
od dalszych nakładów, jest bez wpływu na ważność wszel­
kich innych postanowień umownych. Przedmiotem tej umo­
wy nie była wierzytelność, zatem umowa ta nie może być 
cesją z § 1392 u. c. Odrębny charakter stosunków autor­
stwa, normowanych osobną ustawą, a pomocniczo przepisa­
mi ustawy handlowej i cywilnej, o umowie nakładu, usta­
wowe zastrzeżenia praw osobistych autora mimo pozbycia 
praw autorskich, wykluczają też stosowanie przepisów usta­
wy cywilnej o kupnie, także przy odpłatnem pozbyciu praw 
autorskich. Nie można przeto podzielić poglądu zaskarżone­
go wyroku, jakoby strony zawarły w dniu 10 sierpnia 1916



także umowę cesji kupna. Szczegół ten jest jednak bez zna­
czenia, wobec trafnej pozatem wykładni postanowień umo­
wy i przepisów ustawy o prawie autorskiem.
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78) Przepis § lOi kolejow ej ustawy koncesyjnej odnosi 
się tylko do odpowiedzialności koleji z prawa sąsiedzkiego 
za szkodę wyrządzoną „sąsiednim44 gruntom, budynkom itp. 
w czasie budowy te j koleji albo wskutek tej budowy.

Odpowiedzialność ta rozciąga się także na rzeczy ru­
chome znajdujące się na gruncie sąsiednim, nie dotyczy 
natomiast rzeczy ruchomych nie znajdujących się na grun­
cie sąsiednim ani nie podpadających pod odpowiedzialność 
koleji z tytułu umowy o przewóz. Odpowiedzialność za 
szkodę wynikłą na cudzych rzeczach ruchomych znajdują­
cych się w piwnicy budynku kolejowego, jako skutek prze­
budowy budynku, następuje tylko w  miarę ogólnych wa­
runków wynagrodzenia szkody z § 1294 i nast. u c.

Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 7 maja 1930 Rw 2276/29.
Sącl Okręgowy, Wydział I I  handlowy w Krakowie (s. s-

o. Klasa) wyrokiem z 6/3 1929 Cg I I  a 378/28/9 orzekł, że po­
zwane Polskie Koleje Państwowe winne zapłacić powodowej 
firmie 1850 zł. zpn.

Z uzasadnienia: Powódka dzierżawi od pozwanych Pol­
skich Koleje Państwowych na dworcu towarowym w Kra­
kowie piwnice, nad któremi pozwane budowały magazyn 
i przy tej sposobności usunięte zostały bez poprzedniego za­
wiadomienia powódki kamienie betonowe kryjące piwnice, 
skutkiem czego dostali się do piwnicy złodzieje i skradli po 
wódce 68 butelek likieru wartości 1850 zł. odpowiedzialność 
koleji za wynikłą stąd szkodę powódki opiera sąd na posta 
nowieniu § 10 lit. b) rozp. Min- z dnia 14/9 1854 L. 238 Dzpp. 
według którego przedsiębiorstwo koleji żelaznej obowiązane 
jest wynagrodzić wszelką szkodę dobra publ. łub prywatne­
go. spowodowaną przez budowę koleji. Przedsiębiorstwo ko­
leji winno nadto wedle tego przepisu poczynić takie zarzą­
dzenia, by sąsiednie grunta, budynki i t. d. przez koleje ani 
w czasie budowy, ani później nie doznały szkody, za uszko­
dzenia takie obowiązana jest ponosić odpowiedzialność. O;I - 
powiedzialność ta w danym razie jest wynikiem związku 
przyczynowego, jaki polegał na tem, że powódka nie zosta­
ła zawiadomioną o budowie i o odkryciu piwnicy, skutkiem 
czego nie mogła piwnicy zabezpieczyć, a ponadto i na tem, 
że pozwane same piwnicy nie zabezpieczyły. Odpowiedzial­
ność powyższa obciąża kolej zdaniem sądu bez względu na 
to, czy budowę powierzono przedsiębiorcy i czy przedsię­
biorca ten przyjął za szkodę odpowiedzialność, tembardziej, 
że budowę prowadzono przez firmę „Spójnia" pod nadzorem 
pozwanych Koleji (§§ 1293, 1294, 1295 u- c, w brzmieniu no­
weli I I I  § 154, § 1305 u. c. now. I I I  § 155).
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Sąd Apelacyjny m Krakowie (s. s. a. Dr- Jęncll, Bocheń­
ski, Piątkowski) nie uwzględni1 apelacji pozwanych (Wyrok 
z 7/6 1929 Bc I I I  201/29/4.

Z uzasadnienia: Do odpowiedzialności pozwanych kolej i 
z tytułu zrządzonej szkody słusznie w danym razie zastoso­
wano przepis § 10 lit. b rozporządzenia z r. 1854. Aczkolwiek 
bowiem rozporządzenie to dotyczy w pierwszym rzędzie za­
łożenia nowego szlaku kolejowego, to niemniej jednakże za­
równo z brzmienia jak i logicznej wykładni postanowień za­
wartych w § 1 i 10 rozp- wynika, że dotyczy ono również 
stanu późniejszego, mianowicie budowy budynku kolejowe­
go i remontu budów na założonym szlaku kolejowym. Za­
warte w § 10 lit. b) rozp. o „sąsiednich gruntach" i o „są­
siednich budynkach" użyte zostało przykładowo i z natury 
rzeczy obejmuje nietylko sąsiedztwo w7 linji równoległej, na 
powierzchni gruntu, lecz i w linji pionowej w dół. pod po­
wierzchnią gruntu więc n. p. lokal piwniczny pod budowlą 
kolejową, bo nie byłoby logicznej podstawy do odmiennego 
traktowania tych wypadków. Kwestja powierzenia budowy 
innemu przedsiębiorstwu jest obojętna , wrobec zawartego 
w § 10 rozp. bezwarunkowego zastrzeżenia odpowiedzial­
ności koleji oraz wobec tego, że budowa była prowadzona 
pod je j nadzorem- Mogłoby podlegać dyskusji, czy gdyby 
kolej była zawiadomiła w odpowiednim czasie firmę powo­
dową o zamierzonej budowie i o możliwości szkody, byłaby 
odpowiedzialna, jednak skoro takiego zawiadomienia nie 
uczyniła, rozważenie tej kwestji jest bezprzedmiotowe. Nie 
znosi rówież odpowiedzialności koleji okoliczność, że po­
wódka rzekomo o budowie wiedziała, skoro powódka mimo 
wiadomości o tem, miała prawną podstawę do przypuszcze­
nia, że budowa będzie prowadzona bez szkody dla po­
wódki.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Grabowski, Dr. Wawrzko- 
wicz j Dr. Zarzycki — Prok. Staszewski) — na rewizję po­
zwanych oddalił powódkę z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Zapatrywanie prawne sądów niższych 
instancji, opierających odpowiedzialność pozwanej za szko­
dę na przepisie § 10 b) kolejowej ustawy koncesyjnej z dn. 
14 września 1854 austr. Dz. p. p. Nr- 238 jest mylne. Przepis 
ten bowiem odnosi się tylko do odpowiedzialności koleji 
z prawa sąsiedzkiego za szkodę wyrządzoną „sąsiednim" 
gruntom, budynkom i t. p. w czasie budowy koleji albo 
wskutek tej budowy. Odpowiedzialność ta rozciąga się także 
na rzeczy ruchome, ale znajdujące się na gruncie sąsiednim- 
Jeśli zaś chodzi o rzeczy ruchome, które nie znajdują się na 
gruncie sąsiednim,a nie są ładunkiem podpadającym pod od­
powiedzialność koleji z tytułu umowy o przewóz, to kolej 
odpowiada za szkodę tylko w miarę zaistnienia ogólnych wa­
runków o wynagrodzeniu szkody z § 1294 nast. k. c.



Sądy niższych inslancyj ustaliły niewadliwie, że piwnica, 
z której skradziono stronie pozwanej likiery, znajduje się na 
gruncie strony pozwanej, zatem też odpowiedzialność koleji 
za szkodę z § 10 lit. b) powołanej ustawy koncesyjnej miej­
sca nie ma. Ale i z ogólnych przepisów ustawy cyw. o szko­
dzie, odpowiedzialności koleji wyprowadzić się nie da. Sądy 
ustaliły bowiem, że piwnicę, z które j skradziono stronie po­
wodowej likiery, nieopatrznie odkryła nie pozwana, lecz fir­
ma „Spójnia“ , której strona pozwana powierzyła odbudowę 
spalonego magazynu, znajdującego się nad sporną piwnicą. 
Za winę osób trzecich odpowiadaćby mogła strona pozwana 
tylko w miarę zachodzących warunków z § 1315 k- c„ zaś 
strona powodowa wcale nie twierdziła, żeby strona pozwa­
na budowę magazynu powierzyła osobie nieudolnej lub 
świadomie posługiwała się w tym celu osobą niebezpieczną. 
Nie zmienia stanu rzeczy okoliczność, że pozwana zastrzegła 
sobie nadzór nad budową magazynu, bo, jak to ustaliły sądy 
niższych instanc ji, nadzór ten dotyczył tylko należytego wy­
konania przez firmę „Spójnia"" planów budowy i dostarcze­
nia należytego materjału, zaś wszelką odpowiedzialność za 
szkodę spowodowaną wykonywaniem budowy przyjęła nad­
to na siebie firma „Spójnia" (art. 22 warunków umowy z dn. 
17/9 1927).

G L O S S A :

Zapatrywanie S. N. co do znaczenia przepisu § 10 lit. b) 
ustawy koncesyjnej, jak też co do kwestji odpowiedzial­
ności za szkodę po myśli ustawy cywilnej jest zupełnie myl­
ne. Odnośny przepis § 10 b) brzmi dosłownie, jak następuje: 
„Die Eiscnbalinuulernehmungen sind verpflichtet, allen
Schaden am offentlichen und Privatgute zu vergiiten, wel- 
cher durch cłen fraglichen Eisenbałmbau veranlasst w ord en 
ist. Die Eisenbalinuniernehnmngen haben ferner solclie Yor- 
kehrungen zu i ref fen. dass die angrenzenden Grundstiicke, 
Gebaude etc. durch die Baku. weder wahrend des Baues der- 
selben. nocli i u der Folgę Schaden leiden und sind yerpfłich- 
tet fiir derlei Beschadigungen zu haften"". Przepis ten po­
stanawia w pierwszem zdaniu, że kolej jest obowiązana w y­
nagrodzić wszelkie szkody budową spowodowane, a dopiero 
w drugiem zdaniu mówi o obowiązku wykonania czynności 
zapobiegawczych przeciw możliwemu uszkodzeniu sąsie­
dnich gruntów, budynków i t. d„ oraz o obowiązku wynagro­
dzenia szkody za tego rodzaju uszkodzenia.

Zaznacza się, że wyraz „ferner“ użyty w drugiem zdaniu 
służy do podkreślenia, iż prócz odpowiedzialności w pierw­
szym ustępie określonej, jeszcze ponadto ustanawia się dal­
szy obowiązek wynagrodzenia szkody za uszkodzenia na 
gruntach sąsiednich powstałe wskutek zaniechania czyn­
ności zapobiegawczych.

Str. 528________________ G Ł O S  P R A W A _______________ Nr. 11
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Z tego wy nika, że kolej odpowiada nietylko za szkody 
na gruntach sąsiednich, ale wogóle za wszystkie szkody spo­
wodowane budową, bez względu na winę koleji.

Pozwana kolej jest jednak i bez tego przepisu obowią­
zana do wynagrodzenia szkody po myśli §§ 1294, 1295,
1297, 1298 1532 ust. cyw. Ustalone bowiem zostało, że po­
wódka „wydzierżawiła" od strony pozwanej na dworcu to­
warowym w Krakowie piwnice, nad któremi strona pozwa­
na budowała magazyn i przy tej sposobności usunięte zosta­
ły bez poprzedniego zawiadomienia powódki kamienie be­
tonowe kryjące piwnicę, skutkiem czego dostali się do piwni­
cy złodzieje i skradli powódce 68 butelek likieru wartości 
1850 zł.

Strona pozwana jako wydzierżawiająca jest po myśli 
§ 1096 u. c. obowiązana przedmiot dzierżawy utrzymywać 
własnym kosztem w stanie zdolnym do użytku i dzierżawcy 
nie przeszkadzać w używaniu umownem. Nie ulega wątpli­
wości, że powódka została naruszoną w prawie dzierżawne­
go używania piwnicy skutkiem zarządzonej przez stronę 
pozwaną budowy magazynu, że więc strona pozwana nie 
"dopełniła swego umownego zabezpieczenia, zaczem po my­
śli § 1298 u. c. odpowiada za szkodę tak długo, jak długo 
swego braku winy nie udowodni. Budując zaś magazyn na 
gruncie, pod którym znajdują się wydzierżawione powódce 
piwnice, była strona pozwana obowiązana po myśli § 1297 u. 
c. dołożyć taki stopień staranności i pilności, aby je j dzier­
żawczyni przez zarządzenie budowy żadnej szkody nie po­
niosła, jest przeto za zaniedbanie tej staranności i pilności 
jak za niedbalstwo po myśli § 1532 u. c. odpowiedzialna. 
Oddając budowę magazynu firmie Spójnia i nakładając na 
nią obowiązek odpowiedzialności za szkodę spowodowaną 
wykonaniem budowy, pozwana strona nie uwolniła się tem 
samem od własnej odpowiedzialności, gdyż od obowiązku 
dopełnienia umowy nie można się uwolnić przez nałożenie 
tego obowiązku na trzecią osobę. Wobec jednak kontrahen­
ta zawsze tylko drugi kontrahent jest odpowiedzialny, a na 
wstąpienie trzeciej osoby w miejsce dawnego kontrahenta
0 ile chodzi o zobowiązanie, musiałby się pierwszy kontra­
hent wyraźnie lub milcząco zgodzić. Powódka jednak o obo­
wiązku firmy Spójnia nawet nic nie wiedziała, nie może za­
tem rościć sobie do niej żadnych praw.

Orzeczenie powyższe przedstawia się przeto jako mylne
1 jest prócz tego dla powódki krzywdzące, gdyż pozwana 
strona miałaby do firmy Spójnia bezspornie regres stosownie 
do zawartej z nią urnowy o wykonanie budowy, podczas 
gdy powódka nie może się na tę umowę powołać, bo w niej 
żadnego udziału nic brata.

Dr. S. Weinberg sen.



79) Zasada, wedle której nie zachodzą warunki skargi 
ustalającej, skoro jest możliwa skarga o świadczenie, może 
mieć tylko do takiego wypakdn zastosowanie, gdy roszcze­
nie o świadczenie z danego stosunku prawnego jest już 
pełne i wyczerpane t. zn. gdy w  chwili wniesienia skargi 
uprawniony może dochodzić wszystkich świadczeń, jakie 
ze stosunku spornego wogóle nrość mogą.

Orzeczenie Izbv I I I  S. 1 S. N. z 15 maja 1930 Rw 
1886/29-

Sąd Okręgowy w Krakowie (s .s. o. Redyk, Gniewosz 
i Balon) wyrokiem z 8/2 1929 Cg I d 655/28 oddalił powoda 
z żądaniem skargi o ustalenie, iż zrzeczenie się przez powo­
da posady w pozwanej Kasie, uczynione podaniem z dnia 
21/9 1925 jest aktem nieważnym i skutków prawnych pozba­
wionym oraz, że powodowi służą w dalszym ciągu prawa 
etatowego urzędnika Kasy oraz prawa do emerytury.

Z uzasadnienia: Ustalenie żądane przez powoda w ustę­
pie 1) nie może być przedmiotem skargi ustalającej z § 228 
p. c-. , zrzeczenie się bowiem posady jest jednostronnem 
oświadczeniem woli, nie zaś stosunkiem prawnym ani pra­
wem. Wymogi skargi ustalającej zachodzą co do drugiego żą­
dania, powód ma bowiem interes w rychłem ustaleniu swych 
praw, gdyż od tego zależy korzystanie przez powoda z upra­
wnień wynikających ze stosunku służbowego- Żądanie io 
atoli jest nieuzasadnione, albowiem powód zrezygnował sarn 
z posady bez prawa do emerytury, o ile zaś odpowiedzial­
ność za rezygnację składa na dyrektora Kasy Dra P. 
twierdząc, że działał pod nieodpornym przymusem z jego 
strony, to odpowiedzianością tą nie może obciążać po­
zwaną Kasę, skoro ta ostatnia nie może odpowiadać za bez­
prawne działania swego pełnomocnika.

Sacl Apelacyjny w Krakowie (s. s. a. Dr. Walter, Dr. ja ­
kubowski, Dr- Zarzycki) wyrokiem z 15/5 1929 Bc I ł  204/29/4, 
zatwierdził zaskarżony apelacją wyrok.

Z uzasadnienia: Sąd Apelacyjny nie podziela zapatry­
wania zaskarżonego wyroku, jakoby pozwana Kasa nie mo­
gła stać się odpowiedzialną za działanie swego pełnomocni­
ka, o ile te przedstawiają się jako bezprawne, skoro w da­
nym razie chodzi o czynność pełnomocnika dokonaną w za­
kresie pełnomocnictwa, mimo to jednak żądanie skargi uzna­
je za bezzasadne, skoro żądając w niej ustalenia spornego 
stosunku, powód miałby prawo żądać cyfrowo wymienionej 
płacy za czas ubiegły, zaczem skoro jest możliwa skarga 
o świadczenie, nie zachodzą tem samem warunki skargi usta­
lającej z § 228 p. c.

Sąd Najwyższy (S, S. N. Stefko, Dr. Ho-bler i Dr. Łopu­
szański — Prok. Staszewski) na rewizję powoda uchylił oby­
dwa wyroki sądów niższych instancyj i przekazał sprawę 
sądowi I instancji do ponownego rozstrzygnięcia.
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Z uzasadnienia: Wedle twierdzenia skargi ma powód ro­
szczenie do pozwanej o stałe pobory z tytułu dwudziestopię­
cioletniej służby oraz prawa do emerytury i tylko część po­
borów stała się już płatną i zaskarżalną- Trafne w zasadzie 
stanowisko prawne sądu apelacyjnego, że skoro jest możli­
wa skarga o świadczenie, to nie zachodzą warunki skargi 
ustalającej, może być tylko do takiego wypadku stosowane, 
gdzie roszczenie o świadczenie z danego stosunku prawnego 
jest już pełne i wyczerpane t. j. gdy w chwili wniesienia 
skargi uprawniony może dochodzić wszystkich świadczeń, 
jakie z stosunku spornego wogóle uróść mogą. Nie można na­
tomiast stosować tej zasady do wypadku niniejszego, gdzie 
powód na razie tylko części swych świadczeń dochodzić mo­
że, a ponadto w przyszłości co miesiąca mógłby być upra­
wniony do dochodzenia każdej płacy z osobna. Gdyby się 
bowiem stanęło na stanowisko Sądu Apelacyjnego, to po­
wód narażony byłby na to, że po każdym sporze o poszcze­
gólną ratę płacy musiałby udowodnić istnienie spornego sto­
sunku prawnego, ewentualnie nawet rozprawiać się nad 
nowemi twierdzeniami i dowodami obrony. Skarga zatem 
niniejsza jest typową skargą z § 228 p. c-, niesłusznie w j c c  

Sąd Apelacyjny przyjął brak interesu prawnego w powyż­
szym przepisie wymaganego.

80 Wymogowi posiadania drugiego mieszkania w  znacze­
niu art. U  ust. 2 lit. f, ustawy o ochr. lok. nie odpowiada 
fakt, korzystania przez lokatora z mieszkania w realności 
swej żony i pasierbów sposobem gościny.

Orzeczenie Izby ITI Sądu Najwyższego z dnia 16-go 
października 1929 Nr. III, I. Rw. 1859/29.

Z uzasadnienia: Powódka oparła swe wypowiedzenie na 
tem, że pozwany posiada w tej samej miejscowości prócz 
spornego mieszkania jeszcze drugie mieszkanie (art. U, 2/f) 
ustawy o ochronie lokatorów. Wprawdzie siwierdzonem zo­
stało, że pozwany mieszka w mieszkaniu znachodzącem się 
w realności swej żony j pasierbów, jednak to nie wystarcza 
cło przyjęcia, iż pozwany „posiada" to mieszkanie. Posiada­
nie w myśl przepisu § 509 u. c. musi być połączone z wolą 
zatrzymania rzeczy jako własnej i musi być oparte wedle 
§ 516 u. c. na ważnym tytule prawnym. Tych przesłanek 
prawnych brak w niniejszym wypadku. Wedle § 1255 u. c. 
związek małżeński sam przez się nie uzasadnia bowiem 
wspólności dóbr, a wobec swych pasierbów pozwany jako 
obcy wogóle żadnych praw niema. W tym stanie rzeczy po­
zwany może być każdej chwili narażony na pozbawienie go 
udzielonej w domu swej żony i pasierbów gościny, a jeżeli 
tak, nie można też przyjąć, iż sporne mieszkanie potrzebne 
jest pozwanemu tylko na skład mebli. Gdy nie zostało 
stwierdzone, że pozwany posiada drugie mieszkanie, nie za-*
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chodzi przewidziana w art. 11, 2/1 ust. o ochr. lok. ważna 
przyczyna wypowiedzenia.

Podał adw. Dr. Leon Peiper (Przemyśl).

Z orzecznictwa administracyjnego.

D o udzielania zezwoleń na urządzenie prywatnych żydowskich 
domów modlitwy jakoteż zgromadzeń w  celu nabożeństwa lub praktyk  
rytualnych władze administracji ogólnej nie są właściwe.

Do wydawania zarządzeń z zakresu p raw a budowlanego i policji 
ogniowej powołane są urzędy gminne, a nie władze administracji 
ogólnej. (Decyzja Urzędu W ojewódzkiego Stanisławowskiego z 1/9
1930. Nr. A. W . 3084/Ka/50).

D o Pana N. N. w  K o łom y ji. —  O rzeczen iem  z dnia 51 m a ja  1930. 
N r. L. I/90/K Pan Starosta p ow ia tow y  w  K o ło m y ji u w zg lędn ia jąc  
prośbę X. Y. ze zw o lił w y ją tk o w o  na odbycie  m odłów  w  domu m od litw y  
zw anym  ..Bożnica Judy Aboschego" p rzy  ul. B erkow icza  17., w zg l. 
R yn ek  7. w  dniach 2 i 3 czerw ca 1930.

N adto w  zw iązku  z w n iesionem i zażalen iam i w  spraw ie zam knięcia 
cia domu m od litw y  im. ..ju dy  Aboschego,, m ieszczącego się w  domu 
Pana w  K o ło m y ji p rzy  ul. R yn ek  7 i przeprow adzonem  dochodzeniem  
kom isy  (nem w d. 10 czerw ca 1950 zm ien ił Pan Starosta orzeczen iem  z 18 
czerw ca  1930 Nr. XLI/90/K swe p ierw otne  orzeczen ie  z 17 listopada 1929. 
N r. Kr. 5752/29 zakazu jące dalszego odbyw an ia  zgrom adzeń w  celach 
m od litw y  w  tym domu w  m yśl § 27. ustaw y z 21 m arca 1890 dz. u. p. 
/Nr. 57 i ze zw o lił na dalsze odbyw an ie zgrom adzeń  w  celach odpra­
w ian ia  m od łów  pod warunkam i szczegó łow o w ym ien ionem i.

U w zg lęd n ia ją c  w n iesione p rzez Pana od pow yższych  orzeczeń  
odw ołan ia  uchylam  na zasadzie § 50 p rzytoczon ej w y ż e j ustawy za- 
kw estjon ow an e p rzez Pana orzeczen ie  z dnia 31 m a ja  1930. N r. Ł. 
I/90/K. gd yż  udzie lan ie pozw olen ia  na urządzan ie p ryw atn ych  dom ów  
m od litw y, jak o też  zgrom adzeń w  celu nabożeństwa lub p ra k tyk  r y ­
tu a lnych  zaw isie jest w  m yśl S 10 i §§ 67 i  68 statutu gm in y w y zn a ­
n io w e j żyd ow sk ie j w  K o ło m y ji od zezw o len ia  R ady  gm iny w yzn a ­
n io w e j żydow sk ie j, a nie od zezw o len ia  w ład zy  ad m in is tracy jn ej 
o g ó ln e j I. instancji.

Rów nocześn ie na zasadzie art. 101 a) b) i c) rozp. P rez. R zp lte j 
z 22/3 1928 Dz. U. R z  P. N r. 36. poz. 341 uchylam  w  tryb ie  nadzoru 
z  urzędu orzeczen ia  Pana Starosty pow ia tow ego  w  K o łom y i z dnia 
10 lipca 1929 do L. K r. 3752/29, zakazu jące dalszego urządzan ia zg ro ­
m adzeń w  celach w yznan iow ych  w  w spom nianym  loka lu  aż do czasu 
uzyskan ia  zezw o len ia  tamt. Starostwa odnośnie do p rzep isów  sanitar­
nych po licy jn o -ogn iow ych  i bezp ieczeństw a publicznego i orzeczen ie  
z  27 listopada 1929 Nr. K r. 3752/29 pod trzym u jące  ten zakaz z podaniem  
m otyw ow  opartych  na p raw ie  budow lanem  i zaw iera ją ce  zarządzen ia 
z zakresu budownictwa i p o lic ji ogn io w e j oraz zakw estionow ane przez 
Pana zarządzen ie  z 16/5 1930 Nr. L. I/90/L. w  spraw ie kom isyjn ego  zba­
dania om aw ianego lokalu , czy  odpow iada przep isom  po licy jno-ogn io- 
w ym . sanitarnym  i c zy  ze w zg lędu  na bezp ieczeństw o publiczne m oże 
b yć  u żyw an y  jak o  dom m od litw y, gdyż m otyw a  p ierw szego  orzecze ­
nia, na k tórych  oparto zakaz są ogó ln ikow e, p rzyczem  dalsze p od trzy ­
m anie tego zakazu uza leżn ia Pan Starosta od zezw o len ia  tamt. S taro­
stwa, k tóre  nie jest jak  to w y ż e j  podkreśliłem  w łaśc iw e  do udzie lan ia  
tak iego zezw olen ia , drugie zaś orzeczen ie  zaw iera  zarządzen ia z zak re ­
su. p raw a budow lanego i p o lic ji ogn iow ej, do k tórych  w ydan ia  z tytu łu  
nadzoru nad u trzym aniem  budyn ków  w łaśc iw y  b y ł M agistrat m. K o ­
ło m y ji w  myśl art. 580 a, 585 c. i 587 rozporządzen ia  P rezyd en ta  R zp lte j
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z 16/11 1928 Dz. U. Rz. P. N r. 23 poz. 202 o p raw ie  budow lanem  i § 1 
ustaw y z 10/11 1891 dz. u. kr. N r. 18 o p o lic ji ogn iow ej.

P on iew aż M agistrat m. K o lo m y ji n ie w yd a ł w  zakresie budow la­
nym  i p o lic ji o gn io w e j w  odniesieniu do om aw ianego lokalu  w zg lędn ie  
domu Pana, w  k tórym  się m ieści dom m od litw y, żadnego orzeczen ia  
lub zarządzenia, d latego też d la w ydan ia  zakazu w  m yśl § 27 ustaw y 
z dnia 21/5 1890 nie upraw nia jeszcze  w ładzę do przekraczan ia  sw e j 

Nadto orzeczen ia  te są w ad liw e, gd y ż  należało w p ie rw  stw ierdzić, 
czy  osoba u rządza jąca  nabożeństwa w  p ryw atn ym  domu m od litw y  po­
siada w ym agan e w  m yśl p rzytoczon ych  postanow ień statutu ze zw o le ­
nia R ad y  gm in y w yzn a n iow e j żydow sk ie j, ew entu a lny  zaś zakaz od ­
byw an ia  zgrom adzeń w  celach w yzn an iow ych  b y ła b y  uprawnioną w y ­
dać w ładza  adm. ogó ln e j I. instancji w  m yśl § 2 7  p rzy to czon e j ustaw y 
dop iero po w ydan iu  p rzez M agistrat ostatecznych zarządzeń  w  zakresie 
po iicy jn o-bu dow lan ym  i ogn iow ym , pow o łu jąc  się na te zarządzenia.

W  końcu, zaznaczam  z powołaniem  się na art. 2 rozporządzen ia  
P rez. R zp lte j z 22/3 1928 Dz. U. R. P. N r. 36 poz. 341, że § 27 ustaw y 
z dnia 21/3 1890 nie upraw nia jeszcze  w ładzę do przekraczan ia  sw e j 
w łaściw ości rzeczow e j, k tóra  w inna b yć  z urzędu przestrzeganą.

D e c y z ja  n in ie jsza  jest ostateczną w  adm in istracyjn ym  toku in ­
stancji. n ieza leżn ie  od m ożliw ych  upraw nień do w n iesien ia  skargi do 
N a jw y żs ze go  Trybu na łu  Adm in istracyjn ego.

Poda ł ad w. dr. Kehos Schulbaum (K o łom y ja ).

D zień  wołania  na puszczy o  wo lność  

przesiedlania się adwokatury małopolskiej.

Tak  godzi się nazw ać dzień trzyn asty  grudn ia 1930, —  sobotę, 
w  k tó re j w  siedzibach w szystkich Izb  adw okack ich  M ałopolsk i i Śląska 
cieszyńskiego, zatem  w e  Lw ow ie , K rakow ie , P rzem yślu , Sam borze 
i C ieszyn ie  palestra m ałopolska, po dziś dzień w  pozaborczym  kordo­
nie d z ie ln icow ym  w ięziona, pośpieszyła tłum nie na zw ołane przez 
W y d z ia ły  tyc li Izb  N ad zw ycza jn e  W a ln e  Zgrom adzen ia pośw ięcone 
spraw ię w o ln e j przesied lności i solidarnem u protestow i p rzec iw  do­
tychczasowem u, zgoła  bezprzyk ładnem u gnębien iu  tego e lem entarnego 
p raw a każdego adw okata i każdego ob yw ate la  w  Polsce W yzw o lon e j.

Jedenastoletn iej ju ż  z ok ładem  m a rty ro lo g ji te j a k c ji p ośw ięc i­
liśm y ju ż dotychczas ty le  a rtyku łów  i rozp raw  i ty lek roć  ju ż odsła­
nialiśm y w łaściw e pobudki p rzec iw n ików  te j ak c ji —  (zob. ostatnio: 
..() e tyk ę  w olnościow ą w  adw okaturze p o lsk ie j" w  N rze  5— 4 oraz: 
..Dokum ent e tyk i sabotażystów  w o ln e j przesied l ności adw oka tów " 
w N rze  10 Głosu P ra w a  z r. b.) —  iż w o lno  nam obecnie ju ż  uważać 
naszych C zy te ln ik ów  za dok ładn ie o te j spraw ie n ieszczęsnej z o r ien ­
towanych.

O gran iczam y się przeto do zw ięzłego  raportu  z lw ow sk iego  dnia 
..wołania na puszczy".

R e fe ra t na Zgrom adzeniu  Izb y  lw o w sk ie j odbytem  w  sali rozp raw  
Sądu p rzys ięg łych  lw ow sk iego  Sądu okręgow ego , w yg ło s ił P rezyd en t 
Izb y  p. D r. W łod z im ierz  G od lew sk i. B yło  to p rzem ów ien ie  k tóre  —  
aczko lw iek  m iało na celu g łów n ie  zesum owanie n ie jak o  w szystk ich  
dotychczasow ych  k roków  i w ys iłk ów  p od ję tych  p rzez Izbę lw ow ską 
w  w a lce  o w o lną  przesiedlność —  nacechowane by ło  tak silnym  za­
pałem. tak gorącem  przekonan iem  o słuszności i n ieodzow ności te j 
sw obody adw okack ie j ze stanowiska p rzedew szystk iem  państw ow ego 
i narodowo-pol sk iego i zaw iera ło  ty le  podniosłych akcentów , że w y -
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w arlo  na Zgrom adzeniu n ieza tarte w rażen ie  i dało popęd do jed n o ­
m yślnego p rzy ję c ia  zaw n ioskow anej p rzez re feren ta  rezo lucji.

R ezo lu c ja  ta po k ilku  dalszych  przem ów ien iach  pp. D ra  Sommer- 
steina, D ra  Schm ierera, D ra  Silbersteina i D ra  Loew en herza , p rz y ję ta  
została w następ u jącem  brzm ieniu :

„K w e s t ja  w o ln e j przesied lności adw okatów  M ałopolsk i i Śląską 
C ieszyńsk iego w lokąca  się od lat dwunastu od z jednoczen ia  Państw a 
Po lsk iego  z powodu coraz to innych  p rzec iw  n ie j w ysuw an ych  p ozo r­
nych argum entów  e tyczn e j, fachow ej, n a rodow ościow ej lub w yzn a ­
n iow e j natury, stanęła na m artw ym  punkcie, ja k k o lw iek  nicość w szyst­
kich tych argum entów  została w ykazan a drogą ich  rzeczow ego  w y ­
św ietlenia.

Ten  stan rzeczy  opóźn ia proces kon so lidac ji i w ew n ętrzn ego  
z jednoczen ia  państw owego, narusza godność osobistą i stanową adw o­
katu ry  i pow odu je  duże szkody dla ogółu  ludności pozbaw ion e j w  do­
statecznej m ierze fach ow ej i ła tw o dostępnej pom ocy praw nej.

U trzym an ie  dotychczasow ych  kordonów  d zie ln icow ych  ja k  po­
zostałość czasów zaborczych  z pogw ałcen iem  w szelk ich  w zg lęd ów  k o ­
leżeństw a un iem ożliw ia  zu żytkow an ie  d la dobrą Państw a i szerok ich 
s fer ludne ści w yb itn ych  sił fachow ych  tkw iących  w  adw okaturze zna­
kom icie do zaw odu p rzygo to w an e j a zam kn ięte j w  ciasnych granicach 
d zie ln icy  poaustr ja ck ie j.

Z w ażyw szy  pow yższe  okoliczności —  zw ażyw szy , że  Sąd N a j­
w y żs zy  p lenarnem  orzeczen iem  w ydanem  na żądan ie M in isterstw a 
S praw ied liw ości z dnia 21 I i i  1929 L. I I  1347/21 orzekł, iż  duchow i czasu 
i  dążeniom  ustaw odawstwa po lsk iego  n a jlep ie j odpow iada łaby  w y ­
k ładnia p o jęc ia  adwokata, zm ierza jąca  do z jednoczen ia  adw okatu ry  
na całym  obszarze połączonych  ziem  polskich, oraz, że obow iązu jące  
obecnie w  R zeczypospo lite j ustaw y i rozporządzen ia  z mocą ustaw nie 
nasuw ają przeszkód  do dopuszczenia adw okatów , m a jących  siedzibę 
w  jedn e j z dzie ln ic  R zeczypospo lite j, do w ystępow an ia  w  ro li pe łn o­
m ocn ików  albo obrońców  stron w  sprawach cyw iln ych  i  karnych , to ­
czących się w  d z ie ln icy  naszego Państwa, z w y ją tk iem  ty lk o  ziem  b y ­
łego  zaboru pruskiego, gdzie  obow iązu je  specja lne rozporządzeń ;,' 
z 23/6 1920;

zw ażyw szy , że k w estja  w o ln e j przesied lności adw oka tu ry  w e 
w szystk ich  państwach ościennych pow sta łych  po upadku państw  za­
borczych  oraz w e  F ran c ji i W łoszech za ła tw iona została ja k o  sama 
p rzez się zrozum iała  z ch w ilą  w ydan ia  jed n o lite j K onstytu cji.

W a ln e  Zgrom adzen ie Izh y  A d w oka tów  odbyte  dnia 13 grudnia 
1930 zw raca  się do Rządu R zeczyp osp o lite j i do C zyn n ików  U staw o­
daw czych  o bezzw łoczn e w prow adzen ie  w  życ ie  zasady w o ln e j p rze ­
siedlności d la  adw okatu ry  w  Polsce tak ja k  zasada ta w eszła  sama 
p rzez się w  życ ie  d la innych  zaw odów .

W alne Zgrom adzen ie jak o  czynn ik  pow o łan y  p rzez ustawę do 
zastępstwa całego stanu adw okack iego, uw aża zarazem  za sw ó j obo­
w ią zek  zw rócić  uw agę czynn ików  m iarodajnych , że poczucie k rz yw d y  
w y rzą d zon e j adw okaturze w  te j części ziem  polskich, w  k tó re j polska 
m yśl n iepod ległościow a w  czasach n iew o li znalazła  sw o ją  osto ję  
i ochronę w łaśnie w  n a jw iększe j m ierze  w skutek  działa lności p o leśtry  
m ałopolsk ie j, w  n ie j Smolki, Z yb lik iew icza , Z iem ia łkow sk iego i innych, 
doszło do tak iego  napięcia, iż dalsze p rzew lekan ie  obecnego stanu 
m oże w yw o łać  następstwa zgubne w  swoich skutkach d la p ra w id ło ­
w ego  w ym iaru  spraw ied liw ości i norm alnego funkcjonow ania  adwo- 
k a tu ry “ .
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Z nadesłanych książek i czasopism.

D r A leksander R aczyńsk i: Po lsk ie  p raw o pracy. —  W arszaw a 
1950. F. Hoesick. Str. 463.

jestto  ob jaw  godny uznania, iż  dotychczasow y zupełny brak  s y ­

stematycznych  opracow ań polsk iego p raw a p ra cy  został w reszcie  
u chylony dzięk i jednoczesnem u niem al w ydan iu  dwóch tego rodza ju  
opracowań, a to Dra Zygm unta Fen ich ła : ..Zarys po lsk iego p raw a  ro­
botn iczego " (zob. recen z ję  w  G łosie Pr. N r. 5— 4 z r. bież. str. 166) 
i książka p o w y że j zatytu łowana. Książka p. D ra  R aczyńsk iego nęci 
w zrok  nasz ju ż  w yk w in tn ie jszą  szatą zew nętrzną oraz w iększą o b ję ­
tością. k tóra  u tego w yb itn ego  p raw n ika  oznacza n iew ą tp liw ie  w zb o ­
gacen ie treści. N iem n ie j ato li n a leży  stw ierdzić, że obydw ie  te książk i 
w za jem n ie  się uzupełniają, a lbow iem  zasadnicze ich k ry te r ja  syste­
m atyczne są odm ienne: Dr. Fen ichel rozpa tru je  przedm iot w ed łu g  po­
działu na praw o (robotn icze) umowne, ochronne i  ustrojow e, p rzyczem  
rów n o leg le  z w yk ładem  praw a  polsk iego porusza porów naw czo ana­
log iczne in sty tu c je  p raw a zagran icznego, k tórem u też pozatem  pośw ię­
cę osobny rozdział, podczas gdy  Dr. R aczyńsk i idąc za w zorem  po­
d ręczn ików  n iem ieck ich  K askela  i Huecka, trzym a się systemu prost­
szego, p od z ie liw szy  całość na 3 części: część I  zaw iera  ..Ogólne nauki 
p raw a  p racy “  (system, geneza i źródła p raw a pracy, m iędzynarodow e 
p raw o pracy, zasada w olności p racy  i podm ioty  prawa p racy ) —  
część 11: ..Indyw idualne praw o p racy " (kon trakt p racy  t. j. je go  istota, 
rod za je  i form a, zdolność praw na kontrahentów , pośredn ictw o pracy, 
ochrona rynku pracy ), d a le j obow iązk i pracow nika (Str. 9 i— 125) —
obow iązk i p racodaw cy (str. 126— 171) — ochrona w ynagrodzen ia  
(172— 188) — ukończenie stosunku p racy  (189— 225) —  specja lne sto­
sunki p racy  (współpraca, um owa próbna i o naukę, robotn icy rolni, 
służba dom owa, dozorcy  dom ow i 226— 277) —  w ładze p racy  (inspekcja 
pracy, sądy pracy, k om is je  roz jem cze  (278— 306). —  Część 111: Zb io­
row e p raw o p racy  (4 rozd zia ły  307— 349): O rgan izac je  p racow n ików  
i pracodaw ców  —  um ow y zb io row e —  za targ i i w a lk i zb io row e i za­
ła tw ian ie  za targów  zb iorow ych . W  toku swego w yk ładu  A u tor czyn i 
też liczne, nader poucza jące w zm iank i porów n aw cze o p raw ie  zagra- 
n icznem ,-a  szczególn ie grun tow nie ustosunkowuje p raw o polsk ie do 
obow iązu jącego  jeszcze u nas w  dość znacznym  zakresie —  p raw a 
p racy  b. państw zaborczych, p rzyczem  n ie jedn ą  trudną k w es tję  
p raw ną pow sta jącą z te j k ilku torow ości obow iązu jących  u nas ustawo­
dawstwa rozstrzyga  Au tor w  sposób p rzekon yw u jący . N a le ży  też zazna­
czyć, że p rz y ję te  przez A u tora  określen ie  ogólne: „p raw o  p ra cy " jest 
tra fn ie jsze  i ję z y k o w e  poprawniejsz'e, n iź li p rz y ję te  p rzez D ra  Fenichla. 
zby t ciasne określen ie „p ra w o  robotn icze".

M im o skrom nego zastrzeżen ia  swego, iż książką tą chciał ty lk o  
„w skazać d rogę  do w yk ła dó w  o p raw ie  p racy  na naszych w yższych  
uczeln iach i dać rod za j e lem entarza  p raw a  p racy  studentom, a p ra w ­
nikom w yszko lon ym  oszczędzić te j  straty  czasu, k tó re j sam doznawał, 
gdy  po raz p ie rw szy  b y ł zm uszony za ją ć  stanowisko w  ja k ie jś  za­
sadniczej kw estji i n ie znalazł żadn ej pom ocy w  naszem piśm ien­
n ic tw ie " —  w inn iśm y stw ierdzić, że starannością i w ielostronnością 
opracow ania  a n iem n ie j też n iepospolitą  jasnością w yk ładu  książka 
ta w yrasta  znacznie ponad poziom  „e lem en tarza". Skorow idz a lfab e­
tyczn y  na końcu książk i spełnia rów n ież cenne usługi. K ilk a  b łędów  
ję zykow ych  zau w aży liśm y m imochodem, a to na str. 57. 126, 179 i 181.

(L.)

R oczn ik  p raw n iczy  w ileńsk i —  organ  W ydzia łu  p raw a i  nauk spo­
łecznych U n iw ersytetu  Stefana B atorego w  W iln ie  oraz Tow . p raw n i­
czego im D an ilew icza . Rok TY. W ilno, 1930.. Skład g łów n y  w  ks ięga rn i 
Józ. Zaw adzk iego w  W iln ie .
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Spory tom tego roczn ika (464 str.) zaw iera  szereg  bardzo poucza­
jących  i c iekaw ych  rozpraw . R ozpoczyn a się życ iorysem  i portretem  
R ektora  A lfon sa  Parczew sk iego, w ysoce zasłużonego uczonego i  d zia ­
łacza narodowego, k tó ry  z dniem  i  październ ika  r. b., licząc 81 lat, 
ustąpił z ka ted ry  W yd zia łu  p raw a  i  n. społ. zaszczycony doktoratem  
honoris causa tegoż W ydzia łu , a to jednocześn ie  z szereg iem  k ilku  in ­
nych znakom itości prawa, jak o to : prof. Abraham a i S tarzyńsk iego ze 
Lw ow a, P e tra życk iego  i  Łyskow sk iego  z W arszaw y, zgasłego w  m ię ­
d zyczasie śp. Jaworskiego i Zo lla  z K rakow a, z k tó re j to uroczystości 
zn a jd u jem y  osobne spraw ozdan ie (str. 409— 426). —  Z rozp raw  i  a r ty ­
ku łów  w ym ien iam y Fr. Bossowskiego: N ow e  id e je  w  dziedzin ie  p raw a 
p ryw atn ego ; M ichała K ró la : R ep resa lja  i w yższa  konieczność w  p ra ­
w ie  m iędzynarodow em ; S. S ch illing-L ien ga lew icza : N ow sze  d rog i i  k ie ­
runki w  m edycyn ie  sądow ej; B. W ilan ow sk iego : Stosunek kościoła do 
państwa w  św ietle  ostatnich konkordatów . Jestto obszerne (102 str.) 
i b. in struktyw ne studjum  porów n aw cze na tem at 10 układów zaw ar­
tych  p rzez Stolicę Apost. z 7 państw am i ka to lick iem i i 3 akato łick iem i. 
.M imo swego dość w yra źn ie  k le ryk a ln ego  nastaw ienia (będącego zresztą 
charak terystycznym  rysem  p rzew ażn e j części naszych nauczycie li p ra ­
w a !), autor unaocznia nam w  sposób p lastyczny, że konkordat polsk i 
w całym  szeregu don iosłych spraw  jest dla Kościoła  k o rzystn ie js zy  
od konkordatów  zaw artych  przezeń  z innem i państwami. N ied ziw , że 
kościół, k tórego  b iskupom  przyznano w  tym  konkordacie  np. absolutną 
swobodę p rzy  ogłaszaniu listów  pasterskich, k tórego  duchowni o trzy  
mali p rz y w ile je  u rzędn ików  państw owych, i m a ją  w  pew nych  w yp ad ­
kach w ładzę państw ow ą do sw ej dyspozyc ji, a naw et po osądzeniu za 
zbrodn ię dozn a ją  n iebyw a łych  w  państw ie p rz y w ile jó w  —  stanowi 
państwo w  państw ie, m iesza się na każdym  kroku  do p o lityk i państwa 
w ew n ętrzn e j i zew n ętrzn e j, a w  d ziedzin ie  ośw ia ty  i w ychow an ia  pu­
b licznego spraw u je w prost nad państwem  kuratelę. „Poza tem  — (cytu ­
je m y  za autorem ) —  pod nazwą A k c j i  k a to lick ie j zabezp ieczy ł sobie 
Kościół całk iem  w o lne  i swobodne ro zw ija n ie  p racy  spo łećżno-re lig ij- 
n e j w śród na jszerszych  w arstw  ludności danego państwa: czegoś po­
dobnego w  konkordatach d aw n ie jszych  n ie b y ło “ (str. 199). N a jd on io ­
ś le jsze  s tw ierdzen ie  A u tora  te j p racy  d o tyczy  różn icy  jak ą  Stolica 
Aposto lska p rzy  zaw ieran iu  konkordatów  zw yk ła  czyn ić  m ięd zy  pań­
stwam i zarów no pod w zg lędem  fo rm y  zew n ętrzn e j, ja k o też  ustępstw 
p rzyzn aw an ych  państwom : pokazu je  się oto, że m iaroda jną  jest w  tych 
k ierunkach d la S to licy  Aposto lsk ie j ty lk o  —  w ie lkość i potęga danego 
państw a i że Polska trak tow ana jes t p rzez nią w łaśnie jeszcze jako  
państwo —  m ałe i słabe, zw łaszcza w  stosunku do Prus k tóre  w  kon­
kordacie  swoim  ze Stolicą Aposto lską z jed n a ły  ją  sobie naw et d la 
pew nych  ustępstw te ry  tor j  al no-pol itycznych , m ających  ostrze r e w iz jo ­
n istyczne p rzec iw  Polsce!... Zaiste, ażeby  z potęgą, rzekom o nie z tego 
św iata pochodzącą, a jedn ak  m oże n a jb a rd z ie j ze w szystk ich  potęg  
tego św iata oportunistyczną i ta jno-dyp lom atyczną, jak ą  jes t papizm , 
zaw rzeć konkordat taki, ja k i zaw arła  Polska w  okresie G rabszczyzny, 
trzeba b yć  państwem  m ałein i slabem!...

N a żyw ą  uw agę czyteln ików , zasługują też zaw arte  w  Roczn iku 
prace Engenjusza W aśkow sk iego : Zasady procesu cyw iln ego  (z powodu 
p ro jek tu  p o lsk ie j p rocedu ry  cyw iln e j) — jestto  w ażna praca streszcza­
ją ca  k ry ty czn ie  w y n ik i badań now oczesnej nauki w  zakresie poszcze­
gó lnych  zasad procesu cyw iln ego  —  d a le j Stefana G lasera : Ig iioran tia  
iuris w  p raw ie  karnem  —  jestto  zarów no historyczna ja k  i dogm atycz­
na analiza tego zagadnien ia, tak doniosłego i aktualnego w śród d z i­
s ie jszego  nadm iaru ustaw, rozporządzeń oraz in sty tu cy j orzek a jących ! 
—  w reszcie  Zolla  in teresu jąca rozpraw a p. t. P raw o  p racy  w  ciągu 
w ieków . —  P rzeg ląd  orzeczn ictw a Izby  !. S, N. i kron ika uzupełn ia ją 
cenną treść Roczn ika. (L,).
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—  H oesicka B łb ljo g ra fja  p raw n icza  polska 1918— 1928. Zestaw ił Sta­
n isław  Łoza  —  p rze jrza ł i  słowem  wstępnem  poprzedz ił H en ryk  
M ościcki. W arszaw a 1930, nakł. F. Hoesicka, str. 181.

D obra  b ib ljo g ra fja  na leży  do n a jpo ży teczn ie jszych  rzeczy  —  ale 
ta, p o w y że j sygnalizow ana, n ie jes t dobra. Co ją  na p ie rw szy  rzut oka 
u jem nie cechu je: to b rak  ja k ie go k o lw iek  naukow ego lub ty lk o  log ic z­
nego systemu, bez k tórego  w  tak im  podręczn iku  n iepodobna na leżyc ie  
się wyznać. Na przestrzen i za ledw ie  181 stron u rząd zili w yd a w cy  aż 
82 „d z ia łów '1, k tóre  pozosta ją  w zg lędem  siebie częstokroć bez przesady 
w  tak im  stosunku ja k  pięść do nosa. O bok  bow iem  dzia łów  takich 
ja k : P ra w o  adm in istracyjne, p raw o kościelne, prasowe, spadkowe 
lub t. p. założono jak o  rów norzędne tak ie  d z ia ły  jak : O dszkodowania, 
inw alidzi, lichwa, p raw o rzym skie, m ow y obrończe i oskarżycie lsk ie  
i t. p. Osobno np. „s to i" dzia ł „p raw a  adm in is tracyjn ego" (na niespełna 
4 stronicach!) a osobno znów  szereg d zia łów  na leżących  w łaśnie do 
p raw a  adm in istracyjnego, z czego snać ani p. Stanisław Łoza, k tó ry  
tę b ib ljo g ra fję  zestaw ił, ani p. P len ryk  Mościcki, k tó ry  ją  p rze jrza ł 
i słowem  wstępnem  poprzedził, nie zd a ją  sobie spraw y. A n a log iczn ie  
też dzia ł X X IV  „p raw o  c yw iln e " (str. 39—45) oddzie lon y  jest m nóstwem  
innych  d zia łów  od d zia łów  tak ich ja k  X L  P ra w o  m ałżeńskie, XLII1  
P ra w o  osobowe, LY J I P ra w o  pryw atne, L X  P ra w o  spadkowe, LXXX1 
Zobow iązania. G d y  zaś n. p. porów nam y, co au torow ie pom ieścili 
w  d zia le : „P ra w o  cyw iln e ", a co w dzia le „P ra w o  p ryw atn e", spostrze­
gamy, że za leża ło  to d la nich od tego, czy  w  ty tu le  pu b likac ji znalazło 
się słowo „c y w iln e "  czy  też „p ryw atn e". W dzia le  „zobow iązan ia " za­
m ieścili np. w y łączn ie  ty lk o  pu b likac je  dotyczące —  w a lo ry za c ji, a l­
bow iem  działu  za tytu łow an ego „W a lo ry za c ja "  lub „P rzerach ow an ie" ' 
b ib ljo g ra fja  ta n ie zaw iera... G o rze j jeszcze  p rzedstaw ia się sprawa 
j e j  dokładności. N iera z  b ib ljo g ra fja  ta uw ieczn ia drobne k ilkustron i- 
cow e regu lam iny i t. p. a pom ija  pu b likac je  oryg in a ln e  i don iosłego 
znaczenia. N a  hu m orystykę zakraw a też np. pom ieszczen ie w  dzia le 
„T e o r ja  i fi lo zo f ja  p ra w a " takich p u b lik acy j ja k  np. Dr. M acko: P ro ­
sty tucja  —  N ierząd  —  H andel żyw ym  tow arem  etc. —  albo np. D ). 
M. R ichter: „N orm a  ju rysd yk cy jn a  w  brzm ien iu  zn ow elizow an em " — 
albo: „R ad liń sk i Ign acy : M ężczyzna a kob ie ta " —  a lbo: „K s iądz Dr. 
Roslan iec: W ejśc ie  iz ra e litów  do ziem i Chanaan" —  albo: „S p raw o­
zdanie K om is ji K o d y fik a c y jn e j Rz. poisk. za czas od 15/4 1921 do 
1 styczn ia 1922“ (NB.: K om is ja  K od y f. w yd a ła  ja k  w iadom o od tego 
czasu ca ły  szereg dalszych  sprawozdań, ale zdaniem  pp. Ł o zy  i Mo 
ścick iego ty lk o  to jedno spraw ozdan ie n a leży  w  sam raz do te o r ji 
i f i lo z o f j i  prawa...) T reść  i form a te j „b ib ! jo g ra f j i“  każą podejrzew ać, 
że pp. Łoza  i M ościcki nie są naw et praw nikam i. Jak pow ażna firm a 
w ydaw n icza  m ogła  dać się nabrać do w ydan ia  tego „grochu  z kapustą" 
pod nazw ą „B ib ijo g ra f j i  p ra w n ic ze j" jest d la nas zagadką. (L .).

—  D r. Stanisław  P ieka rsk i: P ra w d y  i h erez je . E n cyk loped ja  w ie ­
rzeń w szystk ich  ludów  i czasów. —  W ydaw n ictw o M. Arcta .

Z en cyk lop ed ji p ow yższe j w yd aw an e j stopniowo zeszytam i co 
m iesiąc, ukazało się dotychczas 8 zeszytów  (od w yra zu  „A b b a " aż do 
„S ta roka to licy ", w zg lęd n ie  384 stronic i n a leży  przypuszczać, że  za 
k ilk a  już m ies ięcy  w ydana  będzie  całość. Już obecnie m ożna pu b li­
k a c ję  tę  ocenić. W ed łu g  zam iaru autora praca ta ma być  w  porządku 
abecadłow ym , zb iorem  in fo rm acy j i w y jaśn ień  o tem atach będących 
przedm iotem  re lig jozn aw stw a  i zaw iera  też ona w y jaśn ien ia  pojęć, 
w yrażeń , nazw, zw y c za jó w  i  in sty tu cy j, w ytw o rzon ych  p rzez życ ie  
re lig ijn e  licznych  ludów  i  w yb itn ych  re lig jan tów . P rzy tem  autor —  
b y ły  d yrek to r  D epartam entu  Minist. w yzn . i ośw. —  pośw ięca szcze­
gó ln ie jszą  uw agę i n a jw ię c e j m iejsca pojęciom , zw ycza jo m  i urządze­
niom  praw nym  Kościoła K ato lick iego . A u tor też w yzn a je , że „n ie  uni­
ka ł w yp ow ied zen ia  w łasnego zdania, pon iew aż nie sądzi, aby  zdołał



zrozum ieć i cenie cudze przekonan ia re lig ijn e  ten, kto nie posiada 
w ł a s n y c h . N i e  w chodząc w  trafność c zy  n ietrafność tego poglądu, 
sądzim y, że w  en cyk lo p ed ji re lig io zn aw stw a  niem a m iejsca na w y ­
pow iadan ie osobistych przekonań re lig ijn y ch  autora, pozbaw ia  to ją  
bow iem  odraza charakteru  przedm iotow ego w zg lędn ie  naukowego, 
A le  też pozatem  treść poszczególnych  artyku łów  i a rtyku lików  u trzy­
mana jes t p rzew ażn ie  na poziom ie nader popularnym . W bardzo n ie­
licznych  w ypadkach  autor d ecydu je  się na p rzytoczen ie  paru dzie l 
lite ra tu ry  ob jaśn ianego przedm iotu  i to nie zaw sze na jśw ieższych  
W  lw ie j  części w y jaśn ień  i in fo rm acy j te j en cyk lop ed ji c zy te ln ik  musi 
au torow i w ie rzyć  na słowo... n ie zn a jdu jąc  żadnego drogowskazu do 
źródła, z k tóregob y  m ógł pouczyć się g ru n tow n ie j i. z k tórego sam 
autor swe tw ierd zen ia  zaczerpał. Dość zaznaczyć, że nawet m ówiąc 
o rzeczach bezpośrednio b ib lj i  dotyczących , autor p raw ie  n igdy  nie 
p rzytacza  m iejsca, z k tórego w iadom ość swą lub zacy tow an y  werset 
w y ją ł. Są to w ięc na razie  ty lko, rzec można, p ierw oc in y  encyk loped ji, 
w ym aga ją ce  starann iejszego opracowania, o ile  w ydaw n ic tw o  to ma 
spełnić w ym agan ia , jak ie  p rzyw yk liśm y  do nowoczesnych encyklo- 
p e d y j p rzyw ią zyw ać .

—  Pam iętn ik  h istoryczno-praw ny pod redakc ją  P rzem ysław a  Dąb- 
kowskiego, Tom  VII,  zeszyt 5. —  Józef Skoczek: S tud ja  nad pa trye ja - 
tem lw ow sk im  w iek ów  średnich. L w ó w  1929. N ak l. R eda kc ji (str. 73).

Nas lw ow sk ie  d ziec i książka ta n a jba rd z ie j in teresow ać pow in ­
na. Przedstaw iona tu jest źród łow o opracow ana h is to rja  ośmnastu ro­
dów  pa tryc ja tu  lw ow sk iego  z X IV  i X V  w ieku, ja k  Stecherów , Zom- 
m ersteynów  (ówczesna ich posiadłość jeszcze  dziś n azyw a się Zamar- 
stynów  od Zom m ersteyn lio f), Szelerów , K lop p ęrów  (stąd nazwa K le- 
parów ), F ried rich ów  i t. d. R odzin y  te p raw ie  w szystk ie  pochodzenia 
n iem ieck iego —  acz bardzo możne i w p ływ o w e  —  szybko zn ika ją  
z w idow n i życ ia  m iejsk iego , tak, że po k ró tk im  czasie k ron ik i i k sięg i 
m ie jsk ie  o nazw iskach tych  ju ż  nie wspom inają . Pochodzi to stąd, że 
jednostk i ze stanu m ieszczańskiego przedostaw ały  się p rzez samo na­
byw an ie  szlacheckich dóbr w  szereg i szlachty, nada jąc sobie następnie 
nazw iska swych m ajętności ziemskich.

N ab yw a n ie  zaś tych  dóbr b y ło  dla m ieszczan b. łatw e, gdyż ci 
bogaci kupcy p ożycza li chętnie szlachcie p ien iądze na zastaw dóbr 
szlacheckich, k tóre  potem  na jczęśc ie j pozostaw ały  ju ż —  w ed le  obo­
w iązu jącego  p raw a  —  w  ręku p ożycza jących  w ie rzy c ie li wskutek nie- 
w yrów n an ia  długu.

Praca ta stanow i w ażn y  p rzyczyn ek  do h is to rji p raw a polsk iego 
w  średnich w iekach, na k tóre p raw o niem ieckie, w skutek  gęstego 
osied len ia się żyw io łu  n iem ieck iego w  miastach polskich, m iało tak 
p rzem ożny w p ływ , jak  to w łaśnie w  książce te j przedstaw iono.

D r. S. W e in berg  sen.

—  Pam iętn ik  h isto ryczno-p raw ny pod redakc ją  P rzem ysław a  Dąb- 
kow skiego. Tom  V II, zeszyt 6. Iw an  C zom ow : K rw a w a  zem sta u S ło­
w ian, Lw ów , 1929. N ak ładem  R edakc ji, str. 61.

K rw a w a  zem sta jes t —  w ed le  p rzedstaw ien ia  Au tora — instytucją  
p ierw otnego prawa, powstałą u każdego narodu sam odzieln ie i n ieza­
leżn ie  od innych, ja k o  produkt naturalnego popędu duszy lu dzk ie j, 
ja k o  in styn k tow n y  popęd do samosądu w  stanie gw a łtow nego  gniewu. 
M a ona sw ó j początek  w  czasach p ierw otnego  stanu narodów, następnie 
do łączy ł się do n ie j także elem ent re lig ijn y , stąd zem stę uważano za 
św ię ty  obow iązek . Z b iegiem  czasów  dop iero  ta ljo n  zosta je  zastąpio­
n y  p rzez system k om p ozy cy jn y  (p rzy ję c ie  okupu) a następnie sądy 
stopniowo w y jm o w a ły  k rw aw ą  zem stę z rąk  jednostek  i d ą ży ły  do za ­
prow adzen ia  tak iego stanu aby zem sta stała się karą, k tó re j w yk on a ­
niem  za jm u je  się w ładza  sądowa. A u tor zapow iada na w stęp ie w yd a ­



nie całego clzieła, pośw ięconego badaniom nad krw aw ą zemstą w  p ier- 
w otnem  p raw ie  narodów, na razie  jedn ak  ogran icza  się na przedsta­
w ien iu  k rw a w e j zem sty specja ln ie  u S łow ian a m ianow icie na Rusi, 
w  Polsce, na L itw ie , u S łow ian ba łtyck ich . u Czechów , u S łow ian  p o ­
łudniowo-zachodnich. w  C zarn ogórze  i w  B u łgarji. N a  podstaw ie is tn ie ­
jących zabytków  p raw a polsk iego przedstaw ia A u tor szczegółow o 
k rw aw ą zem stę w  Polsce, gdzie  ona ro zw ija ła  się m n iej w ięce j tak 
samo. ja k  u innych Słowian.

D r. S. W e in berg  sen.

Bolesław  R otw and: Zarys praw a o um ow ie ubezpieczenia. W a r­
szawa 1930. —  Str.. 30.

A u tor jesct p rzec iw n ik iem  ustaw odawstwa k rępu jącego  swobodę 
umów w  dziedzin ie  ubezpieczen ia i uważa, że nie zachodzi potrzeba 
ochrony ubezp iecza jących  (na innem  m iejscu  nazyw a  ich A u tor ..ubez­
p ieczonym i") przed  w yzysk iem  ze strony Zak ładów  ubezpieczeń, 
a w  szczególności przed  ustanow ionem i p rzez te zak łady  ogó liiem i w a ­
runkami. stanow iącem i in tegra lną  część um ow y ubezp ieczen iow ej, 
zw a n e j polisą. A u tor tw ie rd z i bow iem , że obaw y  przed  m onopolistycz- 
uęmi zakusam i zrzeszonych  zak ładów  ubezpieczeń o w ym uszen ie 
k rzyw d zących  w aru n ków  ubezp ieczen ia na swą korzyść  są płonne. Na 
uzasadnienie swego zap tryw an ia  cy tu je  A u tor n iek tóre  p rzep isy  z  re ­
gu lam inów  p rzew ozow ych  z r. 1928 w ydan ych  p rzez Rząd Polsk i z mocą 
ustawy, z k tórych  w idoczne jest znaczne upośledzenie kontrahenta 
zaw iera jącego  z K o le ja m i po lsk iem i um owę o przew óz, a pozbaw ionego 

w ie lu  w ypadkach  bez uzasadn ionej p rzyc zyn y  swych słusznych 
roszczeń o odszkodowanie. R egu lam in y te, które,, A u tor sam potępia, 
p rzem aw ia ją  ra c ze j za w prow adzen iem  ustaw chron iących publiczność 
przed  w yzysk iem  m ożnych  i potężnych  zak ładów  m onopolistycznych , 
d yk tu jących  ubezp iecza jącem u swe w arunki n ieraz bardzo c iężk ie  
i dotk liw e. W idzie liśm y, że. pom im o istnienia tak iego  ustaw odawstwa 
ochronnego w  Austr j i  i w  N iem czech, tow arzystw a  asekuracy jne rob iły  
św ietne intereśa, nie m a zatem  powodu do w zbogacen ia  ich jeszcze 
b a rd z ie j kosztem ubezpieczonych, p rzez zm n ie jszen ie  ryzyka . Pozosta­
w ien ie w ięc  ustalenia w arun ków  ubezp ieczen iow ych  sw obodnej w o li 
stron jes t ze soc ja lnego punktu w idzen ia  niedopuszczalne, skoro jedna 
strona t. j. zakład ubezp. posiada d ługo letn ie dośw iadczenie i  fachow ą 
w ied zę  w  dziedzin ie  p raw nej, oraz możność dyk tow an ia  w arunków  za- 
pom ocą karte li, podczas gdy  publiczność na jczęśc ie j naw et nie rozu ­
m ie tych  dość trudnych i zaw iłych  postanow ień i n ie zd a je  sobie spra­
w y ze  skutków  praw nych , ja k ie  one m ogą w yw ołać.

Dr. S. W einberg sen.

Prof. D r. M. AUerhand: Sądownictwo handlowe. W arszaw a. O d ­
bitka z P rzeg lądu  praw a handlow ego z r. 1929. —  Str. 25.

W  rozpraw ce te j  om aw ia A u tor o rgan iza c ję  i obsadę sądów han­
d low ych  w ed le  daw n ie jszego  i obecnie obow iązu jącego  prawa, na­
stępnie stosunek w yd z ia łów  handlow ych  do cyw ilnych , p ro roga c ję  sądu 
grodzk iego  i um owę o za ła tw ien ie  spraw y przez sędziego sam oistnego 
w ed le  daw n iejszego  praw a, w ed le  ustawy o ustroju  sądow ym  i w ed le  
pro jek tu  p rocedury  c yw iln e j i wkońcu k w es tję  o w drożen iu  spraw y 
przed  izbą  n iew łaściw ą tak  de lege  lata. ja k  też de lege  ferenda. P ro ­
fesora A llerh an da  nie m am y potrzeb y  chwalić. Jego sposób przedsta­
w ien ia  jasny i zw ię z ły  a p rzytem  w ycze rp u ją cy  jest nam w szystk im  
dobrze znany. K w es tje  w ą tp liw e  zosta ły  p rzez A u tora  tra fn ie  ro zw ią ­
zane. Dr. S. W einberg sen.

Seweryn Szer: Dow ody składowe według polskiego prawa o do­
mach składowych. W arszaw a. O dbitka z P rzeg lądu  P raw a H an dlow ego 
.z roku 1929. —  Str. 40.



Str. 540 G Ł O S  P R A W A Nr. 11

D ow ód  sk ładow y zaw iera  dw ie  części tj. rew ers stanow iący do­
w ód posiadania złożonego w  domu sk ładow ym  towaru, służący do p rze ­
n iesienia w łasności i warrant, służący do ustanow ien ia i przen iesien ia  
p raw a  zastawu. W  p racy  p ow yższe j określa  A u tor p rzedew szystk iem  
p o jęc ie  i fo rm ę tych  dow odów  sk ładow ych  w  różnych  Państwach 
a w  szczególności w  Polsce na podstaw ie ob ow iązu ją ce j ustaw y w y ­
danej rozp. P rez. Rzpp. z 28/12 J924 poz. 1020 Dz. ust. W następnym  
rozdziałach  rozp raw ia  A u tor o sposobie przen iesien ia dow odów  składo­
w ych  zapom ocą indosu na w zór w eksli, o szczególnych  skutkach indosu 
rew ersu  i warrantu, o praw ach posiadacza w arian tu  i o je g o  p raw ie  
regresu  i t. d. W  sw ych  rozw ażan iach  teoretyczn ych  dochodzi A u to r  
m ięd zy  innem i do następu jących w yn ik ów : Indos rew ersu  sku tku je  
przen iesien ie  na indosatar jusza tow aru  oraz p raw  w yn ik a ją cych  
z p ie rw o tn e j um ow y składu. Posiadacz dowodu sk ładow ego m oże raz 
zastaw ić tow ar zapom ocą indosu na w arranc ie  a drugi raz zastaw ić ten 
sam tow ar zapom ocą indosu zastaw niczego na rew ersie, ta p ie rw ­
sza w ierzyte ln ość  ma jedn ak  w  każdym  razie  p ierw szeństw o przed  
drugą. P ra w o  regresu  posiadacza w arran tu  nie jest za leżne ani od za­
łożen ia  protestu  ani też od poprzedn iego wniosku o sprzedaż towaru. 
R ozp raw ka  ta —  m oże jed yn a  w  lite ra tu rze  p o lsk ie j z te j  d z ied z in y  
p ra w n e j —  d a je  nam dok ładny obraz ustaw odawstwa obow iązu jącego  
w  Polsce i zagranicą, jest p rzeto  d la p raw n ika  bardzo pożyteczna.

D r. S. W e in berg  sen.

Dr. Stanisław  O rsin i-Rosenberg. P rogram  Badań Socjo log icznych  
w  zakresie  zagadn ień  narodow ościow ych  w  w o jew ód ztw a ch  wschodnich 
R zeczyp osp o lite j P o lsk ie j —  Instytut Badań Spraw  N arodow ościow ych . 
W arszaw a 1950, str. 62. Skład g łów n y : D om  K siążk i P o lsk ie j oraz 
w  Instytucie badań spr. nar. W arszaw a, ul. N o w y  Świat 21 m. 4.

N ak ładem  Instytutu Badań Spraw  N arodow ośc iow ych  ukazała się 
w druku rozp raw a  D r. Stanisława O rsin i-R osenberga p. t. „P ro gra m  
badań socjo log iczn ych  w  zakresie zagadnień narodow ościow ych  w w o­
jew ództw ach  wschodnich R zeczyp osp o lite j P o lsk ie j '1.

W  odróżn ien iu  od zw y k le  spotykanych  stud jów  konkretnych  na­
rodowości, rozpraw a pow yższa  pośw ięcona jest p rzedew szystk iem  m e­
todyce  badania zagadnień narodow ościow ych , a dop iero w  dalszym  
rzędz ie  w yc iągn ięc iu  z tych  rozw ażań  w n iosków  p rak tyczn ych  odno­
śnie do p ro jek tow an ych  p rzez autora stud jów  narodow ościow ych  na 
Ziem iach W schodnich R zeczypospo lite j. A u to r poddaje w ięc  k ry ty c e  
h istoryczne, etnograficzne, statystyczne, p rzyrodn icze  i psycho log iczne 
„k ie ru n k i11 w  badaniu p rob lem ów  narodow ościow ych , w y ty k a  ich 
b rak i i b łędy, a d a le j —  w  zgodzie  z m etodyką socjo logiczną Znan iec­
k iego  —  kreś li statykę i dynam ikę grup narodow ościow ych , aby 
w  końcu p rze jść  do zastosowania uzyskanych  tu spraw dzianów  w  ob­
szern ie zarysow an ym  program ie badań narodow ościow ych  w  w o je ­
w ództw ach  wschodnich R zeczypospo lite j.

N ieza leżn ie  od w artości te j  ro zp raw y  d la te o r ji badań zagadnień 
narodow ościow ych , w inna ona zw róc ić  uw agę naszych specja lis tów  
z te j  d z ied zin y  a także czynn ików  rządow ych  ju ż z tego w zględu , że 
stawia ona na porządku dziennym  k w es tję  n iezm iern ie  w ażną: rozpo­
częcia sysfe inatyczuyeznyeh  naukow ych  stud jów  p rob lem ów  narodo­
w ościow ych  w  Polsce.

W  innych  państwach, a zw łaszcza w  Stanach Z jedn oczon ych  P. A . 
od w ie lu  lat szereg in s ty tu cy j p row adzi zorgan izow ane, system atyczne 
badania loka ln ych  zagadnień narodow ościow ych , czemu —  w  zrozu ­
m ien iu  w łasn e j k orzyśc i —  w yb itn ie  sp rzy ja  rząd.

Pon iew aż jedn ak  naw et w  tym  zakresie  ja k i w y ty c z y ł Dr. O rsin i- 
R osenberg (w o jew ó d ztw a  wschodnie), badania odnośne w ym agać będą 
n ie m ało kosztów , p ra cy  uczonych i poparcia  insty tucy j państw ow ych  
i  społecznych, b y ło b y  ze wszech m iar wskazanem, aby;.zanim  badan ia
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te zostaną fak tyczn ie  rozpoczęte, poddano je  uprzedn io w ycze rp u ją ­
cej, pub licznej dyskusji.

Dr. Jerzy Gliksman: Struktura zawodowa i społeczna ludności 
żydowskiej w  Polsce. W arszawa 1930. Nakładem  Instytutu Badań Spraw  
Narodowościowych. W arszawa, ul. Now y Świat 21 m. 4. —  Str. 56. 
Cena 3 zł.

Struktura zaw odow a i społeczna ludności —  to jed en  z n a jw a ż­
n ie jszych  czynn ików  życ ia  gospodarczego. W stosunku do ludności 
żyd ow sk ie j w  Polsce sp raw y struktury stanow ią centralne zagadn ie­
n ie gospodarczej strony kwest ji żydowskiej. Bez gru n tow nej zn a jo ­
mości budow y ekonom icznej Żydów , nie do pom yślen ia jest p row ad ze­
nie w śród nich zd ro w e j p o lityk i ekonom icznej.

P raca dra Jerzego G liksm ana jes t ttóm aczeniem  (z pew nem i zm ia­
nam i) d ru g ie j części książki tegoż autora w  ję zyk u  francuskim  
(L/aspect econom iąue de la ąuestion ju iv e  en Pologne". Paris. Les Edi- 
tions R ieder). W  pracy  p ie rw o tn e j część p ierw sza  (pom inięta tu ta j) 
zaw iera  opis ekonom icznych d z ie jó w  Żydów  w  Polsce, a część trzecia  
pom inięta została ja k o  m ająca charakter p o lityczn y  i ok reśla jąca  k ie ­
runek, w jak im  n a leży  szukać rozw iązan ia  zagadnien ia żydow sk iego  
w  Polsce. N in ie js zy  przek ład  części d ru g ie j otóż zaw iera  szczegółow ą 
naukow ą analizę statystyczną struktury ekonom iczn ej Żydów  (56 tab lic 
statystycznych ) i om aw ia m iędzy  innem i specja ln ie  c iekaw e zagad­
n ien ie n ieprzen ikn ięc ia  robotn ików  żydow sk ich  do w ie lk iego  prze­
mysłu.

W  zakończeniu autor zaznacza że: „...dane zanalizow ane w ni­
n ie jsze j p racy  nab iera ją  istotnego znaczenia dop iero po rzuceniu ich 
na tto całokształtu stosunków ekonom icznych naszego kra ju . W ted y  
„k w es tja  żydow ska " w dziedzin ie  gospodarczej, sprowadza się do 
ogó ln ie jszego  zagadnien ia: ja k  na jlepszego  i ja k  n a jkorzystn ie jszego  
d la całego społeczeństwa użycia sił p rodu kcy jnych  i  zdolności w szyst­
kich m ieszkańców , zagadnien ia, k tóre z rów ną ostrością w ystępu je  
i w stosunku do ludności n ieżyd ow sk ie j naszego k ra ju  (bezrobocie, 
p rzelu dn ien ie  na wsi). Szukanie dróg d la osiągnięcia tego optimum 
w gospodarce ludzkiem i siłami, w kracza  ju ż  oczyw iśc ie  w dziedzinę 
spornych prob lem ów  po lityczn ych  i  społecznych"...

W  aneksie do książk i zn a jd u jem y  w yc ią g i z g łosów  prasy k ra­
jo w e j i zagran iczn ej o francu sk iej książce dra G liksm ana, wspom nia­
n e j p ow yże j, a pop rzedzon e j p rzedm ow am i prof. M. W . Oualid w y ­
działu praw a u n iw  er s. parysk iego  oraz pro f. M. L. Hersch u ni wers. 
genew skiego.

— Revue Polonaise de Legislation Civile et Criminelle -  P rzeg ląd  
U staw odaw stw a C yw iln ego  i K rym inalnego, pośw ięcony U staw odaw ­
stwu Porównawczem u i Zagadnieniom  K od y fik a cy jn ym . U staw odaw ­
stwo K rym ina ln e, tom  II, 1930, str. 75+19. W arszaw a, M okotow ska 14.

św ieżo  ukazał się w ję zy k u  francuskim  zeszyt pośw ięcony usta­
wodawstwu krym inalnem u pow yższego w ydaw n ictw a. (P ro f. E. St. 
Rappaport — redaktor naczelny, Doc. J. W asilkow ski —  sekretarz ge ­
n era lny  oraz 5 członków  kom itetu). Na treść numeru sk łada ją  się a r ty ­
ku ły  następujące: T. Rittler, Pro f. Uni w. w  Insbrucku n. t. „A u strjacko- 
n iem ieck i p ro jek t kodeksu karnego a obrona jednostk i p rzed  dow o l­
nością sędziego". Prof. E. Rappaport: „Zagadn ien ia  p raw a karnego. 
m iędzypaństw ow ego1. Autor stw ierdza  konieczność stw orzen ia m ięd zy ­
n arodow ej egzek u tyw y  karnej d la ochrony m iędzypaństw ow ego po­
rządku prawnego, m. i. jes t zw o lenn ik iem  karalności naw oływ an ia  do 
w o jn y  zaczepnej. Adw7. H  W icw iórska: „O dpow iedzia ln ość karna osób 
praw nych". Autorka dowodzi, że odpow iedzia lność ta zysku je  coraz to 
szersze zastosowanie. W  numerze zn a jd u jem y  nadto k ron ik ę  ustawo- 
wodawczą i organ izacy jno-praw n iczą . D on iosłe znaczenie posiada za­
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łączon y  do, zeszytu  w  postaci dodatku francusk i przek ład  części o g ó ln e j 
p ro jek tu  polsk iego kod. kar., dokonany p rzez sędziego S. N.. K. B ere­
zow skiego. W  ten sposób jeden  z n a jw ażn ie jszych  p ro jek tów  K om is ji 
K o d y fik a c y jn e j udostępniony został nauce zachodn io-eu ropejsk ie j, 
która będzie  m ogła go uczyn ić przedm iotem  swoich rozw ażań  i studjów .

Pam iętn ik  h istoryczno-praw ny pod redakcją  P rzem ysław a  Dąb- 
kow sk iego. Tom . A lt. zeszyt 4. Jerzy  Rundstein: K s ięga ' w o jsk ow a  
K rzyszto fa  R ad z iw iłła  Hetm ana polnego L itew sk iego 1618— 1622 (Lw ów . 
1929. N ak ładem  R eda kc ji), str. 28.

K s ięga  ta w o jsk ow a  zaw iera  akta spraw  toczących  się przed są­
dam i w ó jsk ow em i w  latach 1618. 1619 i 1621 do 1622. Sąd w o jsk ow y  b y ł 
a lbo hetmański, je ś li hetm an sani w yd a w a ł w y ro k  lub w yznacza ! sę­
dziów . albo kom isarski, je ś li sędziow ie  b y li w yzn aczen i p rzez króla. 
Sądy te o rzek a ły  bądź w  sprawach cyw ilnych , bądź też i to p rzew ażn ie  
w sprawach karnych, gdy  pozw an y  w zg l. oskarżony b y ł w o jskow ym . 
K s ięga  ta jest w ażnym  p rzyczyn k iem  w  d ziedzin ie  p raw a  w o jsk ow ego  
początku X V II  w. i d la tego n a leży  A u to row i poczytać  za w ie lk ą  za ­
sługę, że zazn a jom ił szerok ie  s fe ry  p raw n ik ów  i h is to ryków  z treścią 
rękopisu, zn a jdu jącego  się obecnie w' b ib lio tece  U n iw ersytetu  W a r­
szaw sk iego i w yd ob y ł z n ie j syn tezę naukową.

D r. S. W e in berg  sen.

—  N akładem  M in isterstwa Spraw ied liw ości został w yd an y  Sko­
row id z  D zienn ika  Ustaw za czas od I styczn ia 1928 roku do 1 kw ietnia 
1950 roku, będący niezbędnem  uzupełnien iem  ll-go  w ydan ia  Skoro­
w id za  D zienn ika  Ustaw, obe jm u jącego  okres od I-go styczn ia 1918 
roku do 1 styczn ia 1928 roku, opracow anego p rzez Radcę P raw n ego  
Ministerstwa, P ra cy  i O p iek i Społecznej Janusza P ierzchalsk iego 
i Radcę M in ister ja ln ego  Stefana Szym orow sk iego.

Układ uzupełnienia, tak  ja k  i Skorow idza ll-go  w ydan ia  chrono­
log iczn y  i a lfabetyczny z w ykazan iem  p o zy cy j uchylonych  i odsy ła ­
czami, o r jen ta cy jn em i do I kw ietn ia  1930 r. (str. 197): form at D zienn ika 
Ustaw. Cena 6 zl. —  Cena If-g o  w ydan ia  Skorow idza 12 zł.

D o  nabycia w A dm in is trac ji Dziennika Ustaw — W arszaw a, 
Długa. N r. (50. —- Porto za p rzesy łkę  uiszcza adresat przy  odb iorze 
z poczty.

— K alendarze P il le ra  i Neumanna. F irm a ta wy dała i w tym  roku 
sw oją  różnorodną i od d ługiego szeregu lat rozpow szechnioną k o lek c ję  
ka lendarzy  i term inarzy, odznaczających  się zarów no estetycznym  
w yglądem , jak  i ob fitością części in fo rm a cy jn e j p rzeznaczonej p rze­
w ażn ie d la zawodów praw niczych . Z tych „Term inarz** książkowy stal 
się ju ż  niezbędnym  rekw izytem  k ażd e j k a n ce la r ji adw okack ie j, sę­
d ziow sk ie j i u otarja lnej. D ział in fo rm acy jn y , op racow any  p rzez adw o­
kata D ra K , Strońskiego we Lw ow ie , zaw iera  w  p rze jrzy s tych  tabe­
lach n a jkon ieczn ie jsze  w iadom ości, ktre na każdym  kroku p raw n i­
kowi są potrzebne, T ak że  „T erm in arz kieszonkowy** zaw iera  w odpo- 
w ied jiiem  streszczeniu obszerny dział in fo rm acy jn y .

D ru g i w ie lk i ka lendarz od lat 78 w ych odzący  —  to. „H ałiczah in ". 
w którym  zn a jdu jem y rów n ież prócz części b e le trys tyczn e j i humo­
rystycznej, szczegółowo, opracow aną część in fo rm acy jn ą  (Adres W ładz 
centralnych, spis Sądów, adwokatów , n o tarjn szy  itd.).



Z skry tk i woBnych m^śli

1) Kultura -„powagi stanu*
W -  zw iązku  z naszym artyku łem  wstępnym  p. t. „Sąd nad sądem"', 

k trego autor śmie kruszyć k op ję  p rzec iw  tra d y c y jn e j k ry ty c e  anoni- 
fnów ej. a w  obron ie k ry tyk i osobistej, u znaw anej p rzez tegoczesrre 
areopagi sądownictwa i adw okatu ry  za „n ie  licu jącą  z pow agą stanu" 
— n a w ija  m i się ja k  w ilk , o k tróym  m owa, N r. 51 z 22 grudnia b. r. 
„G a ze ty  sądow ej w arszaw sk ie j", od lat 58 w ychodzące j, a redagow an ej 
przez naczelnego adw okata Polski.

W k ron ikarsk ie j otóż rubryce („R óżn e w iadom ości"), k tóra  ju ż 
poprzedn io raz posłużyła „G azec ie  sąd ow e j" do rów n ie  zw ięz łego  ja k  
„pow ażn ego" i beznam iętnego w zm ian kow an ia  sp raw y b rzesk ie j, zn a j­
dujem y po raz wtóry- notatkę sp raw y te j  dotyczącą —  a b rzm i ona 
dosłow n ie tak:

..in terpe lac je  k lubów  se jm ow ych  w  spraw ie B rześcia pow o łu ją  
się na ca ły  szereg n adzw ycza jn ych  nadużyć, popełn ionych  p rzy  obcho­
dzeniu się-z posłami, u w ięzion ym i w  tw ie rd zy  b rzesk ie j. Jak wiadom o, 
osadzeni oni tam zostali, jak o  będący  pod śledztwem , a w ięc  areszt 
zastosowano-''względem  nich p rew en cy jn y . W ie rzy ć  na leży, że w ładze 
zarządzą dochodzenie, aby w yśw ie tlić  stan rzeczy  i pociągnąć w innych 
do odpow iedzia lności sądow ej, a to bez w zg lędu  na stanow isko u rzę­
dowe. ja k ie  za jm u ją  osoby, k tóre n iepraw ne zarządzen ia  w yd a w a ły ".

Zaznaczam, że u w ydatn ien ie  drukiem  specja ln ym  dru giego c zy li 
ostatniego zdania pow yższego  referatu  pochodzi odem nie! N ie  chodziło 
m i zaś p rzy  podkreślen iu  tego zdania b yn a jm n ie j o jak ieś  gw ałtow ne 
w zm ocn ien ie jego sam ow ystarcza lnej im pulsywności, ale ra c ze j o za­
akcentow anie zw iązku  je g o  z następu jącem. cudownem  zgoła  zdarze­
niem. k tóre  p rzed  chw ilą  p rzypad ło  m i w  udziele.

O to w  chw ili, gdy  zdołałem  oderw ać m ó j w zrok  od p ow yższe j 
..różnej w iadom ości" padł on sobie n iechcąco na szpargał „G ońca pu- 
stom yck iego", w  k tó ry  w ie rn y  m ó j k lijen t z Pustom yt ow iną ł p rz y ­
słaną mi w podarunku książkę. Na samym w ierzchu  pod szy ldow ym  
napisem .O d g ło sy  ze św iata " czytam  z rosnącem współczuciem  nastę­
pu jący odgłos:

„Spoko jna  i p racow ita  ludność naszego m iasteczka, k tóra  jak  
w iadom o jeszcze  n igdy  nie dala powodu do w yp row adzen ia  się z. ró ­
w now agi, zn a jd u je  się. od k ilku dni w stanie strasznego wzburzenia . 
A lbow iem  ju ż od k ilku  dni. n iew iadom o na c z y j rozkaz, m ie jsk i nasz 
rakarz p rze jeżd ża  przed  godziną ósmą rano p rzez u licę racław icką, 
k tórą  dzieci nasze chodzą do szko ły  i w yłapu  je nasze psy. W y w o łu je  
to pośród naszych dzieci szkolnych  popłoch i zepsucie. O prócz tego 
złapał w czo ra j p ieska pana asesora m agistrack iego Andrucha K ud ła­
tego. k tórego dop iero w ieczorem  ledw o z życiem  wypuścił. —  (Teraz 
p rzychodzi cud!) —  Musim y w ierzyć , że nasza w ładza  m agistracka za ­
rządzi dochodzenie, aby  w yśw ie tlić  stan rzeczy  i pociągnąć w in o w a j­
ców do odpow iedzia lności bez w zg lędu  na w ładzę  tych  osób, k tóre 
k aza ły  rakarzow i psy łapać pod okiem  naszych dzieci. In acze j sto­
sunki w Pnstom ytach staną się w krótce  tak d la naszych dzieci ja k  d la 
naszych psów  nie do zn iesien ia".

K ażdy  mi przyzna, że zdanie zaczyna jące  się od słów  „M usim y 
w ie r zy ć "  w yg lą da  ja k g d y b y  odpisane z „G a ze ty  sądow ej w arszaw ­
s k ie j"  lub też naodw rot. O czyw iśc ie : jestem  da lek i od posądzenia
G a ze ty  sąd. warsz. o p lag  jat. N ie ! Zgodność stylu, nastro ju  i poziom u 
uczuć społecznych panu jąca m ięd zy  „różn ą w iadom ością" a „odgłosem  
ze św iata" pochodzi z innego źród ła ! Jest ona w yp ływ em  o w e j zba­
w ien n e j ku ltu ry  p ow ag i stanu, oga rn ia ją ce j ju ż  Bogu dzięk i całe na­
sze społeczeństwo od szczy tów  aż do nizin. K a żd y  ob yw ate l n a leży  do
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jak iegoś  stanu, a le w szystk ie .s tan y  m a ją  jedną  ty lko , wspólną pow agę 
stanu. Różn ice te j pow agi są ty lk o  ilościow e: s fe ry  zam ożniejsze, 
s fery  rządzące i s fe ry  z katedra lnem  ośw ieceniem  m a ją  j e j  w ięce j, 
b iedacy i łapserdacy m niej. N a jlep szym  tego dow odem  końcow e zdanie 
pnstom yckiego „odgłosu  ze św iata" poczyn a jące  się od słów : „In a cze j 
stosunki w  Pustom ytacb". Zdanie to stanowczo ju ż nie licu je  z pow agą 
stanu, zączem  też n ie zn a jd u jem y  go ju ż w  „ró żn e j w iadom ości" o r ­
ganu n a jw y ż e j pod w zg lędem  pow agi stanu uświadom ionego.

A  niem ałą zaiste jest społeczna m isja  pow ag i stanu: wszak ona to 
swoim stylem , swoim  cerem oniałem , swem  każdorazow o ob jek tyw n em  
i beznam iętnem  ustosunkowaniem  się do w szelk ich  zdarzeń  życ ia  spo- 
łeczno-państw ow ego, sprow adza w szystk ie te zdarzenia, w ie lk ie  i małe, 
g roźne i żartob liw e, Brześć i Pustom yty, do wspólnego, do n a jm n ie j­
szego m ianownika, do n a jn iższe j n iw elacji, do p łaszczyzny bez n a j­
m niejszych ostrości i kantów!... A  z d ru g ie j strony ta ku ltura po­
w ag i stanu oznacza jednocześn ie c iąg łe  w yw yższan ie  się i uśw ietn ianie 
naszego życ ia  społecznego m nogością w ysok ich  stanowisk, honorów 
i orderów , k tóre  raz po raz sp ływ a ją  na ku ltu ry te j farm erów .

Lex.

2) Szm atki -  gałganki -  strzęp y  -  fa te ła sz k i—  farfocśe.
Są to synon im y podupadłych lub odpadłych cząstek m aterji, 

z k tórych  jednak od czasu w o jny  św ia tow e j i p rzew a loryzow an ia  
w szelk ich  p ok o jow ych  wartości zasad ku ltu ra lno-etycznych  i p raw  — 
nauczyliśm y się pleść ow e pstrokate i tak  przec ież d la p rzedpoko jów  
i kuchen praktyczne, oszczędnościowe dyw an ik i. R zek łbyś, że to ście­
lące s.ię do stóp kucharek i p ok o jów ek  kuchenne i p rzedpoko jow e  
bu jdy, banialuki, smalone duby, . hoeki-k lock i, koszałk i-opałk i. A le  
cóż z takim  dyw anik iem  m ieć m oże w spólnego dekret w yd an y  dla 
zaspoko jen ia  lub opanow ania „n a g łe j kon ieczności państw ow ej ? —

W każdym  z ostatnich 40 (m n ie j w ię ce j) d ekretów  pociąga nasz 
w zrok  i obm otyw a nasz umysł n ieskończen ie różn olita  i różnobarw na 
tkuniiia-Iatanina.

P rzyk ład zik , jeden  z tysiąca: W rozporz. Prez. R zp lte j z 29 listop. 
1930 Nr. 82 poz. 641 Dz. u. (n ow e liza c ja  dekretu  o p rzedsięb iorstw ie 
..Polskie K o le je  Państw ow e") o trzym aliśm y 29 num erów  „zm ian  i uzu­
pełn ień", z k tórych  np. numer 20 tak  stanow i: .,20) N u m erac ję  art. 23 
zm ien ia się. na 20; w  ust. 2 tego artyku łu  słowa: „G enera lnem u D y ­
r e k t o r o w i "  zastępu je się słowam i: „M in is trow i K om u n ikac ji", a  w ust. 
3 skreśla się słowa: ..i G eneralnem u D y rek to row i", a p rzyc in ek  po 
słowach: „M in is trow i K om u n ikac ji" zastępu je  się spó jn ik iem  „ i" .

Zaraz w  następnym  dekrec ie  (poz. 642) —  (n ow e liza c ja  ustawy 
o poczcie, te le g ra fie  i te le fon ie ) — art. t p.̂  I stanow i tak: „1. W  art f 
ust. 5 po w y ra z ie  „ra d io te le g ra f"  w y ra z  „ i "  —  (awans ze spójn ika  na 
w yra z! — Przyp . Red.) —  zastępu je się p rzyc in k iem ; po w y ra z ie  „ ra ­
d io te le fon " k ropkę zastępu je się p rzyc ink iem  i d oda je  się słowo 
„ra d jo fon ".

W N rze  80 poz. 626 Dz. u. m ieści się rozp. Prez. llz p lte j z 24 listo­
pada 1950 w tryn ia fa ce  k ilkanaście pow yższego  gatunku zmian do 
p raw a o ustroju sąd. po w sz, — Art. 2 tegoż dekretu  b łyszczy otóż 
ponowną refo rm ą n azw y  sądów powiatowych z pow rotem  na grodzkie: 
zapraw dę sym boliczne to d la  naszej ew o lu c ji p ań stw ow o-praw n ej! Na 
początku — w  Polsce d z ie jo w e j — b y ły  sądy grodzkie — pod zabor­
cami powiatowe i pokojowe —- potem  pod p. M inistrem  C arem  dał nam 
Bóg znowu grodzkie —  z nadejściem  p. M inistra D u tk iew icza  popraw a 
na powiatowe —  z naw rotem  p. G ara znowu grodzkie —  a co zam yśla 
p. M inister M ichałow ski, n iepodobna przesądzić!... Ma on sytu ację  
utrudniona i je ś li  nie zechce jedn ego  z swoich poprzedn ików  
zdezaw uow ać, pow in ien by  zadekretow ać sądy powiatowo-grodzkie. 
Przy -wnoszeniu środków  p raw nych  ta nom enklatura jest już obecnie 
nakazem  ostrożności! Lex.
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w sprawach o roszczenia niemajątkowe jest ona zawsze do­
puszczalna. Wykluczoną ponadto jest skarga kasacyjna 
w sprawach prowizorjalnych. Należałoby zdaniem mojem 
do czasu zniesienia ustawy o ochronie lokatorów dopuścić 
w sprawach ze stosunku najmu skargę kasacyjną bez wzglę­
du na wartość przedmiotu sporu.

Podstawą skargi kasacyjnej może wedle art. 433 k. p. c. 
być bądź naruszenie prawa materjalnego przez błędną 
jego wykładnię lub niewłaściwe zastosowanie (error in 
iudicando), bądź pogwałcenie istotnych przepisów postępo­
wania, jeżeli uchybienie to mogło wpłynąć stanowczo na w y­
nik procesu (error in procedendo). Projekt przy kasacji nie 
wymienia przyczyn nieważności, należy tu zatem zastoso­
wać art. 416 i 425 k. p. c., które przy apelacji wymieniają 
przyczyny nieważności.

Ustalenia faktów, oparcie wyroku na przesłance fak­
tycznej sprzecznej z aktami, nie może według k. p. c. sta­
nowić podstawy skargi kasacyjnej, chyba, że w konkret­
nym wypadku strona faktyczna jest tak związana z stroną 
prawną, że można to uważać za naruszenie prawa mater­
jalnego. Pozostaje to w związku z przyjęciem systemu ka­
sacyjnego a nie rewizyjnego. Nawet w tych wypadkach, 
gdy Sąd Najwyższy orzeka in merito (patrz niżej), jest zwią­
zany stanem faktycznym ustalonym w zaskarżonym 

wyroku.
Kodeks uzależnia dopuszczalność skargi kasacyjnej od 

złożenia kaucji. Wedle projektu ustawy o kosztach sądowych 
wysokość tej kaucji wynosi 100 zł., jeżeli zaskarżone jest 
orzeczenie sądu okręgowego, a 400 zł., gdy zaskarżone jest 
orzeczenie sądu apelacyjnego. Tego rodzaju ograniczenie 
środków prawnych dalekie jest od ideału sprawiedliwości! 
Jeżeli zaś chodziło autorom o powstrzymanie stron od wno­
szenia pieniaczych skarg kasacyjnych, to o wiele skutecz­
niejszym środkiem byłoby w tych wypadkach nałożenie 
grzywny na adwokata, który oczywiście pieniaczo skargę 
kasacyjną podpisał.

Skargę kasacyjną wnieść należy w terminie miesię­
cznym od doręczenia wyroku stronie skarżącej, do sądu, 
który wydał zaskarżony wyrok. Strona przeciwna może 
wnieść odpowiedź na skargę w terminie dwutygodniowym 
od doręczenia je j skargi kasacyjnej.

Sąd Najwyższy rozpoznaje skargę na posiedzeniu 
nie jawnem:

a.) jeżeli ulegała odrzuceniu przez sąd drugiej instancji 
(niedopuszczalna, spóźniona i t. d.); wówczas Sąd Najw yż­
szy ją odrzuci;

b.) jeżeli skarga jest oparta wyłącznie na pogwałceniu 
przepisów postępowania; wówczas — jeżeli ją uwzględnią 
— uchyla zaskarżony wyrok i odsyła sprawę de ponownego



rozpoznania sądowi a quo w tym samym lob innym skła­
dzie sędziów lub też innemu sądowi równorzędnemu.

c.) jeżeli obie strony zrzekły się rozprawy.
W  innycb wypadkach Sąd Najwyższy orzeka po prze­

prowadzeniu. rozprawy na której sędzia — sprawozdawca 
przedstawia sprawę, a po glosach stron, prokurator stawia 
swe wnioski.

Jeżeli Sąd Najwyższe uznał, że niema pogwałcenia 
przepisów postępowania, a zachodzi tylko naruszenie prze­
pisów prawa materialnego, może na wniosek jednej ze 
stron orzec co do istoty sprawy samej; a więc in merito. Jest 
to odchylenie na rzecz systemu rewizyjnego, bardzo pożą­
dane z punktu widzenia ekonom ji  procesowej. (Art. 446).

Drugi wypadek w którym Sąd Najwyższy orzeka 
definitywnie zachodzi, gdy pozew ulegał odrzuceniu przez 
sądy niższych instancyj (n. p. z powodu niedopuszczalności 
drogi sporu, braku zdolności procesowej i t. d.); wówczas 
Sąd Najwyższy uchylając wyrok, może zamiast odesłania 
sprawy sądowi drugiej instancji znieść całe postępowanie. 
(A rt 447).

Sąd Najwyższy rozpoznaje sprawę w granicach skargi 
kasacyjnej; z urzędu bierze pod rozwagę, czy wyrok zaskar­
żony nie zapadł z pogwałceniem istotnych przepisów postę­
powania lub czy nie sprzeciwia się porządkowi publiczne­
mu. Jakie mogą być przyczyny, w szczególności czy nie na­
leżą tu przyczyny nieważności z art. 416 k. p. c., kodeks nie 
mówi. Należą tu w pierwszym rzędzie brak zdolności pro­
cesowej, ustawowego zastępstwa i upoważnienia do prowa­
dzenia sprawy, które to okoliczności w myśl art. 65 k. p, c. 
w każdem stad fum sprawy sąd bierze z urzędu pod uwagę.

IX.

W ZNOW IENIE  PO STĘPO W AN IA*).

Wspólną nazwą wznowienia postępowania obejmuje 
kodeks wznowienie z powodu nieważności (odpowiadające 
skardze nieważności z § 529 austr. p. c.) i wznowienie z wła­
ściwych przyczyn restytucyjnych (odpowiadające skardze 
o wznowienie z § 530 austr. p. .c) Tak z jednych jak i dru­
gich przyczyn można żądać wznowienia postępowania za­
kończonego tylko wyrokiem prawomocnym — w odróżnie­
niu od § 530 austr. p. c., który dopuszczał wznowienia po­
stępowania zakończonego jeszcze nieprawomocnym wyro­
kiem. Zmiana ta pozostaje w związku z dopuszczalnością no­
wości w postępowaniu apelacyjnem.

Przyczyny nieważności i  właściwe przyczyny restytu-
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*) Prof. Gołąb w  p racy  p t. „W zn ow ien ie  postępowania “ (Głos 
P ra w a  Nr. 9— 12 z r. 1928 oraz 1— 6 z r. 1929) om ów ił w yczerpu jąco  
p rzep isy  p ro jek tu  o w zn ow ien iu  postępowania.
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eyjne, terminy i treść skargi, są na ogół zgodne z procedurą 
austrjacką.

Kodeks wyklucza skargi o wznowienie od wyroków Są­
du Najwyższego z powodu nieważności. Bezwzględne w y­
kluczenie we wszystkich sprawach, nawet w tych, w któ­
rych Sąd Najwyższy orzekał w rzeczy samej idzie zbyt da­
leko. Należałoby raczej powrócić do pierwotnej redakcji te­
go artykułu, dopuszczającej wznowienia z przyczyn nieważ­
ności wtedy, gdy Sąd Najwyższy orzekał w rzeczy samej.

Przy omawianiu właściwości sądu do wznowienia po­
stępowania, k. p. c. słusznie odróżnia wznowienie z przy­
czyn nieważności od wznowienia z właściwych przyczyn 
restytucyjnych. Dla wznowienia z przyczyn nieważności 
właściwy jest sąd, który wydał zaskarżony wyrok t. j. ten 
w którego postępowaniu zaszła nieważność. Gdy zaskarżo­
no wyroki różnych instancyj, jest właściwy sąd instancji 
wyższej. Natomiast do wznowienia na innej podstawie jest 
właściwy sąd, który ostatni orzekał co do istoty sprawy. 
Wynikałoby z tego, że skargę o wznowienie należy wnieść 
do Sądu i lub II instancji, a do Sądu Najwyższego tylko 
wówczas, gdy orzekł w rzeczy samej, t. j. meryto­
rycznie. Przyczyny wznowienia mogą jednak zajść także 
w tych przypadkach gdy Sąd Najwyższy orzekał kasa­
cyjnie. Toteż i tu należało powrócić do poprzedniej redakcji 
projektu, według której o wznowienie postępowania z właści­
wych przyczyn restytucyjnych wnosić należy do sądu pro­
cesowego pierwszej instancji, jeżeli jednak chodzi tylko 
o rozstrzygnięcie sądu drugiej instancji lub Sądu N ajw yż­
szego — do tychże sądów.

Art. 461 k. p. c. stanowi, że dalsze wznowienie jest nie­
dopuszczalne od prawomocnego orzeczenia zapadłego wsku­
tek skargi o wznowienie. Przepis ten — nieznany poprzed­
nim projektom — jest zupełnie niesłuszny i pozbawiony ja­
kiejkolwiek teoretycznej podstawy. Po orzeczeniu bowiem 
o wznowieniu wyjść może na jaw, że ono właśnie opiera się 
na fałszywym dokumencie lub fałszywych zeznaniach 
świadków! Zbyt częstemu zaś korzystaniu w sposób pienia­
czy z przepisów o wznowieniu, zapobiegają już przepisy 
o terminach, o możności żądania uprawdopodobnienia oko­
liczności, stwierdzających zachowanie terminu łub dopusz­
czalność wznowienia oraz przepis, że wniesienie skargi 
© ■wznowienie nie tamuje wykonania zaskarżonego wyroku.

X.
POSTĘPOW ANIA ODRĘBNE.

1. POSTĘPOW ANIE NAKAZOW E.
Postępowanie nakazowe na podstawie dołączonych d® 

pozwu dokumentów publicznych lub publicznie uwierzyteł-



nionych oraz weksli i czeków odbiega od procedury austr­
iackiej w następujących kierunkach:

a.) Nakaz stanowi „tytuł zabepieczenia" już od chwili 
jego wydania, a więc jeszcze przed doręczeniem tegoż; sąd 
jednak na wniosek pozwanego może ograniczyć zabezpie­
czenie według swego uznania. Jeżeli zaś nakaz wydany był 
na podstawie wekslu luli czeku, sta je się natychmiast wyko­
nalny z upływem terminu udzielonego do zaspokojenia 
roszczenia.

b.) Pismo obe jmu jące zar zuty powinno zawierać- 
wszystkie te zarzuty, które w postępowaniu przed sądem 
okręgowym należy pod przepisanym*) rygorem zgłosić 
przed wdaniem się w spór co do istoty sprawy. Fakty i do­
wody mogą być przytaczane aż do zamknięcia rozprawy, 
jak w zwykłem postępowaniu (art. 471 k. p. c.). Tego rodza­
ju przepis, który może się przyczynić do przewlekania spo­
rów, znajduje jednak w pewnej mierze swe usprawiedliwie­
nie w natychmiastowej wykonalności wekslowego nakazu, 
przeciw któremu wniesiono zarzuty.

2. POSTĘPOW ANIE UPOMINAWCZE.
Postępowanie upominawcze odpowiada postępowaniu 

upominawczemu (wezwawczemu) według ustawy austr. z 27 
kwietnia 1875. Nr. 67. Dz. p .p. na której są wzorowane prze­
pisy projektu. Instytucja ta, która wytrzymała już próbę 
życia, przyczyni się w całej Polsce niechybnie do zmniejsze­
nia liczby niepotrzebnych sporów.

XI.

SĄD POLUBOWNY.
Ostatnia t. j. trzecia księga k. p. c. reguluje sądownic­

two polubowne, omawiając zapis na sąd polubowny, postę­
powanie przed sądem polubownym i skargę o uchylenie 
wyroku.

Według art. 486 k. p. c. strony mogą w granicach swej 
zdolności do samodzielnego zobowiązywania się zawrzeć 
umowę o oddanie sporu pod rozstrzygnięcie sądu polubowne­
go. Jeżeli za słuszne uznajemy uzależnienie zdolności do 
zawarcia zapisu na sąd polubowny od zdolności procesowej 
(równoznacznej według k. p. c. z zdolnością do samodziel­
nego zobowiązania się), to jednak wskazanem byłoby, aby 
obok tego warunku uzależnić ją także od zdolności zawarcia

*) Zarzut n iew łaściw ości sądu i zarzut, że spraw a n a leży  do sądu 
polubow nego n a leży  zgłosić w  odpow iedzi na pozew  pod rygorem  
u traty  p raw a  korzystan ia  ż nich w  dalszem  postępowaniu. N iepodan ie  
zaś w  odpow iedzi na pozew  ośw iadczen ia co cło fak tów  i dow odów  
■może pozw anego narazić ty lk o  na k o s z ty  tem  spow odow ane (art. 
222— 223 k. p. e.). .
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ugody o przedmiot danego sporu. Chodzi o usunięcie 
wszelkich wątpliwości co do takich lcwestyj jak n. p. spory 
o ważność małżeństwa (§ 1382 austr. u. c.), o treść rozporzą­
dzenia ostatniej woli przed jego ogłoszeniem (§ 1383 austr.
u. c.). Skoro w wypadkach tych już kodeks cywilny w y­
klucza możliwość zawarcia ugody, to należy wykluczyć 
także możliwość poddania takich spraw sądowi polubowne­
mu, inaczej bowiem przez poddanie sprawy sądowi polu­
bownemu będzie można obejść przepisy kodeksu cywilnego. 
Przy podanej zaś wyżej redakcji art. 486 k. p. c. mogą 
zajść pod tym względem wątpliwości, którym należało 
zapobiec.

Zarzut, że sprawa należy do sądu polubownego w y­
klucza możność żądania rozpoznania sporu przez sąd pań­
stwowy. K. p. c. uważa ten zarzut za zarzut sui generis, usu­
wa zatem wszelkie wątpliwości, jakie istniały w prawie au- 
strjaekiem, gdzie zarzut ten uważano bądź ,ga zarzut nie­
właściwości sądu, bądź też (zdaniem mojem niesłusznie), 
za zarzut niedopuszczalności drogi sporu. Zarzut, że sprawa 
należy do sądu polubownego musi być zgłoszony przed wda­
niem się w spór co do istoty sprawy, w przeciwnym bowiem 
razie pozwany traci prawo korzystania z niego w dalszem 
postępowaniu.

Zapis na sąd polubowny musi być sporządzony na 
piśmie i podpisany przez obie strony. W  zapisie oznaczyć 
należy dokadnie przedmiot sporu, bądź stosunek prawny, 
z którego spór wynikł lub wyniknąć może.

Przepisy o postępowaniu przed sądem polubownym są 
zgodne naogół z prawem austi jackiem.

Wedle art. 509 k. p. c. sąd powiatowy wyda na wniosek 
strony postanowienie o wykonalności wyroku lub ugody 
zawartej przed sądem polubownym., jeżeli ze złożonych 
w sądzie akt sądu polubownego nie wynika, że wyrok lub 
ugoda treścią swą ubliża porządkowi publicznemu lub dó­
br v  i n  ob v  cz a j  o in.

XII. —

GŁÓWNE RÓŻNICE MIĘDZY OSTATNIM  PROJEKTEM 
KOMISJI KOD. A KODEKSEM P. C.

1. Przymus adwokacki.

Według ostatniego projektu Komisji Kodyfikacyjnej 
przymus adwokacki w sądzie okręgowym nie byt bez­
względny, lecz obowiązywał tylko w sprawach, w których 
pozwany miał „wnieść odpowiedź na pozew. W poprzednich 
częściach tej pracy zwalczałem to stanowisko projektu. To­
też z uznaniem powitać należy przepis art. 86 k. p.c., który 
w znacznie szerszej mierze wprowadza przymus adwokacki, 
który obowiązuje wedle k. p. c. w postępowaniu przed Są­



S}r. 514 G Ł O S  P R A W A Nr. H

dem Najwyższym, sądami apelacyjnemi i sądami okręgowe- 
mi jako pierwszą instancją. Nie obowiązuje zatem ty I ko 
w sądzie grodzkim i w sądzie okręgowym jako odwo­
ławczym.

2. Odpowiedź na pozew.
Cały rozdział o odpowiedzi na pozew został w kodeksie 

usunięty. Jedynie art, 229 k. p. c. przewiduje, że pozwany 
może przed pierwszą rozprawą wnieść odpowiedź na pozew, 
a w sprawach zawiłych i rozrachunkowych przewodniczący 
może przed rozprawą zarządzić wniesienie odpowiedzi na 
pozew. Jednakże kodeks nie przewiduje żadnego rygoru na 
wypadek niewniesienia odpowiedzi na pozew. Tak więc ko­
deks stracił na konstrukcji, a proces na szybkości, skoro 
brak odpowiedzi na pozew pod rygorem zaoczności oznacza 
utratę doskonałego środka koncentracji materjału proceso­
wego. Toteż mylą się grubo ci, którzy uważają, że przez po­
minięcie odpowiedzi na pozew proces trwać będzie krócej, 
z powodu ubytku jednego stadjum procesowego, jakim była 
obligatoryjna odpowiedź na pozew. —  (Zob. Xawery Fie- 
rich; „Obligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie polskiej 
procedury cyw.“ w Nrach 21 do 24 r. 1925 i Arach 2 i 3 z r. 
1926 „Głosu Prawa").

3. Rozprawa w nieobecności strony.
Każda ze stron może w piśmie procesowem żądać prze­

prowadzenia rozprawy w je j nieobecności (art. 231 k. p. c.) 
i to w odróżnieniu od projektu — we wszystkich sprawach.

4. Wyroki zaoczne.
Wyrok zaoczny mógł według projektu zapaść przeciw 

którejkolwiek stronie; według art. 366 k. p. c. wyrok za­
oczny zapaść może tylko na wniosek powoda przeciw po­
zwanemu, i to tylko w razie niestawiennictwa na rozprawie 
lub odmowy wzięcia udziału, a więc nie w razie zaniedbania 
wniesienia odpowiedzi na pozew.

Według projektu (art. 365 proj.) jeżeli po jednej stronie 
bierze udział kilku spółuczestników, wówczas bez względu 
na rodzaj spółuczestnictwa, jeżeli tylko jeden spółuczestnik 
działa, nie można wydać wyroku zaocznego przeciw niedzia- 
łającym Omawiając ten przepis w poprzedniej części tej 
pracy (Głos Prawa Nr. 8 i 10 z r. 1950), podniosłem, że prze­
pis ten zaciera różnicę między spółuczestnictwem jednolitem 
a niejednolitem i oświadczyłem się za ograniczeniem tego 
przepisu do spółuczestnictwa jednolitego. Obecny art. 569 k. 
p. c. stanowi, że jedynie w przypadku spółuczestnictwa je­
dnolitego, jeżeli jedni spólnczestnicy sporu działają w spra­
wie, a inni nie działają, wyrok zaoczny zapaść nie może. 
Przepis ten, aczkolwiek słuszny, jest zbędny, bo wynika, 
z samej istoty spółuczestnictwa jednolitego i jego określenia, 
w art. 70 k. p. c.
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5; Wyroki m sądach grodzkich.
Według projektu (art. 394 proj.) sąd grodzki miał zawsze 

sporządzić wyrok z uzasadnieniem i zawiadomić o tem stro­
ny, a jedynie wyroki zaoczne i wyroki w sprawach, w któ­
rych występuje Prokuraiorja Generalna, doręczać stronom. 
Według art. 396 k. p. c. wyrok sądu grodzkiego ma być tyl­
ko wówczas sporządzony z uzasadnieniem, o ile strona tego 
zażąda przed upływem tygodnia od ogłoszenia wyroku. T a ­
kie żądanie jest warunkiem wniesienia apelacji (art, 425 k. 
p. c.). Przepis ten merytorycznie może budzić zastrzeżenia, 
przyczyni się jednak do odciążenia sądów. Jeżeli bowiem 
sędzia ogłosi na rozprawie wyrok, to tyko wówczas będzie 
musiał sporządzić uzasadnienie wyroku, jeżeli strony, zamie­
rzając skorzystać z prawa apelacji, zażądają sporządzenia 
wyroku z uzasadnieniem.

6, Naiychmiastoma wykonalność wyroku sądu apelac.
Według projektu (art. 417 proj.) wyrok sądu apelacyj­

nego jest wykonalny tylko wówczas, gdy sąd ten zatwierdzi 
wyrok, któremu prawomocnie nadany jest rygor natychmia­
stowej wykonalności. Według art. 426 k. p. c. wyrok sądu 
apelacyjnego jest natychmiast wykonalny, z wyjątkiem 
spraw o prawość rodu i ustalenie stanu cywilnego, małżeń­
skich, oraz przeciw Skarbowi Państwa i przedsiębiorstwom 
państwowym.

Z orzecznictwa cywilnego*)
72) Nabycie służebności przez gminę drogą zasiedzenia 

dopuszczalne jest tylko wówczas, jeżeli gmina jako taka, 
wykonuje na danym przedmiocie czynności, nie pozosta­
wiające w  tym kierunku żadnych wątpliwości, np. jeżeli 
chodzi o nabycie służebności przechodu przez drogę pry­
watną, poprawia tę drogę, kładki, przełazy lub usuwa prze­
szkody ruchu itp. Samo używanie drogi przez członków 
gminy nie może uzasadnić zasiedzenia prawa przechodu 
jako dobra publicznego.

•j W  ru bryce te j d a jem y  orzeczen ia  dobrane pod w zg lędem  do­
niosłości i aktualności lub też zasadniczo w ą tp liw e  i w ym a ga ją ce  ana­
l iz y  k ry ty czn e j. P om ijam y  temsamem orzeczen ia  bądź m n ie j ważne, 
bądź też w y ra ża ją ce  zasady praw ne ju ż  ustalone i powszechn ie znane. 
P rzyw ią zu jem y  bow iem  w iększą w agę  do jakości, n iź li do ilości o rze ­
czeń. a zarazem  ogłaszam y przeważnie m otyw a c ję  wszystkich .trzech  
instancyj. N ie  pop rzesta jem y zatem  —  w  p rzec iw ień stw ie  do n iek tó­
rych  innych czasopism —  na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach m otyw ów  ty lk o  Sądu N a jw yższego . W  orzeczen iach bow iem  
tak  fragm en taryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie m oże od ­
naleźć zw iązku  m yślow ego  m ięd zy  tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem fak tycznym , ani też wskutek tego u jąć n a leżyc ie  zastosowal- 
ność dane j te zy  w  p raktyce. Redakcja.
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Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 7 maja 1930 Rw 
2398/29.

Sąd powiatowy w Tarnobrzegu (s. s. p. Ptak) wyrokiem 
z dn. 15/11 1928 C II 259/28 oddalił powodów z żądaniem 
skargi, by orzeczono, że parcele gruntowe w niej wymienio­
ne, wolne są od służebności przechodu na rzecz pozwanej 
gminy lub je j mieszkańców.

Z uzasadnienia: Pozwana gmina wykonu jąc przez swych 
członków na spornym szlaku w dobrej wierze, bez jakiej­
kolwiek przeszkody ze strony powodów, służebność Prze­
chodu przez przeszło lat 30, nabyła to prawo przez 30 letnie 
zasiedzenie (§§ 1460, 1470, 1477 u. c.).

Sąd Okręgowy w Rzeszowie j. odwoławczy (s. s. o. 
Mortka, Kukulak i Syrowy) wyrokiem z dn. 27/5 1929 Bc I I I  
270/29/4 orzekł w myśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Skoro pozwana gmina oświadczyła na 
rozprawie, że występuje w niniejszym sporze jako jednostka 
administracyjna, wykonująca na obszarze gminy zarząd 
i pieczę nad dobrem gminnem, służącem do użytku ogółu 
mieszkańców, (§ 27 pkt. e ust. gm. z r. 1866.) to tem samem 
nie rości sobie pretensji do wykonywania spornej służeb­
ności jako jednostka gospodarcza t. j. jako podmiot praw 
prywatnych.

Aby się w sporze niniejszym utrzymać, pozwana gmi­
na musiałaby wykazać, że sporna ścieżka jalco służebność 
na gruncie powoda została rzeczywiście jako dobro gminne 
dla ogółu mieszkańców ustanowiona lub, że owa ścieżka 
istnieje przez czas do zasiedzenia wymagany, a pozwana 
gmina, przez cały ten czas sprawowała zarząd tem dobrem 
w taki sam sposób, jak się go wykonywa na placach, dro­
gach i t. p. Ustalono atoli, że gmina nie przedsiębrała ze swej 
strony żadnych kroków, któreby ujawniały wolę gminy do 
utrzymania służebności jako dobra publicznego. O ile zaś 
gmina, legitymację swą w niniejszym sporze czerpać chce 
z faktu, że mieszkańcy gminy oraz gmin sąsiednich od daw­
na sporną ścieżką przechodzili, to z tego faktu nie może dla 
siebie wywodzić żadnych praw, gdyż o nabyciu prawa mo­
głoby być w clanym razie mowa tylko co do łych, którzy 
przechód wykonywali, a nie co do ogółu mieszkańców.

Sącl Najwyższy — (S. S. N. Grabowski, Dr. Bresiewiez 
i Dr. Zarzycki — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Gmina nie rości sobie spornej służeb­
ności drogowej jako jednostka gospodarcza, t. j. jako pod­
miot praw prywatnych. W rew izji wywodzi także, iż przed­
miotowa ścieżka nie stała się clohrem publicznem, bo w da­
nym wypadku nikt nie zaprzecza prawa własności powo­
dów. Gmina występuje jednak jako jednostka. administra­
cyjna. wykonująca zarząd i pieczę nad przedmiotami służą­
cymi do użytku ogółu mieszkańców. Z tego wniosek, że nie
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ścieżka sama (t. j. grunt) ale prawo przechodu ma być do­
brem pubłicznem, którego ochrony się domaga.

Jeżeli przedmiot przeznaczony na użytek publiczny 
jest własnością gminy, to wystarczy, gdy gmina przeznaczy 
go na ten użytek (§ 288 u. c.), słusznie atoli podniósł Sąd II, 
że dorozumiane przeznaczenie przez gminę obcej własności 
na użytek publiczny może nastąpić tylko wówczas, jeżeli 
gmina wykonuje czynności, nie pozostawiające w tym kie­
runku żadnych wątpliwości, a zatem n. p. poprawia drogę, 
kładki, przełazy, lub usuwa przeszkody ruchu. W  danym 
wypadku gmina N. jako zarządczym' dobra publicznego nie 
wykazała takich czynności, a spór o naruszenie ścieżki w y­
toczony Dowodom w r. 1919 spoczął, a temsamem upadł 
(por. § 454 p. c.). Gdy zatem gmina nie wykonywała żad­
nych czynności w celu przeznaczenia ścieżki dla dobra pu­
blicznego. ani dla utrzymania tejże przez swoich pełnomocni­
ków (por. § 537 u. c.), to samo używanie ścieżki przez 
członków gminy nie może uzasadnić zasiedzenia prawa 
przechodu jako dobra publicznego.

73) W ynikający z przepisów art. 35 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 marca 1928 D. U. R, P. 
Nr. 55 poz. 323 o umowie o pracę pracowników umysłowych 
i z § 1409 u. c. ogólny obowiązek przejęcia pracowników 
przedsiębiorstwa przez nowonabywcę, nie dotyczy na­
bywcy licytacyjnego.

Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 7/5 1930 Rw 2330/29. 
Sąd Pracy w Drohobyczu (Przew. Dr. Łobos) wyrokiem 

z 6/7 1929 Lcz. 273/29/6 orzekł, że pozwany winien zapłacić 
powodowi 1200 zł. zpn. ,

Z uzasadnienia: Powód zajęty był na podstawie umowy 
o pracę jako pracownik umysłowy w charakterze kie­
rownika kopalni Krakowianka, która to umowa była zawar­
ta na czas nieokreślony, za wynagrodzeniem miesięcznem 
po 300 zł. Pozwany, jako licytacyjny nabywca kopalni, 
rozwiązał z powodem z chwilą objęcia przedsiębiorstwa 
stosunek służbowy wbrew postanowieniom art. 25 ust. 4 
rozp. Prez. Rz. z 16/3 1928 D. U. R. P. Nr 35 poz. 323, winien 
tedy zapłacić powodowi wynagrodzenie za 5 pełne miesiące 
kalendarzowe, nadto jedną miesięczną płacę zaległą w cza­
sie, kiedy rozwiązanie stosunku nastąpiło. Przyczyną na­
tychmiastowego rozwiązania stosunku służbowego nie może 
być licytacyjne nabycie przedsiębiorstwa, gdyż nabycie to 
Wedle przepisu § 33 rozp. nie rozwiązuje samo przez się 
umowy o pracę. -

Sąd Okręgowy w Samborze jako odwoławczy (Przew. 
ś. s. o. Langer, ławnicy Hauser, Czernecki) wyrokiem z 29/8 
1929 Bc IV  408/29/5 oddalił powoda z żądaniem.

Z uzasadnienia: Pozwany nie miał obowiązku do utrzy­
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mania stosunku służbowego z powodem, skoro nabywając 
kopalnię Krakowianka na licytacji, nabył tylko część przed­
siębiorstwa, w skład którego wchodziła ta kopalnia. Obo­
wiązek z art. 35 rozp. Prez. Rz. o umowie o pracę pracowni­
ków umysłowych mógłby mieć zastosowanie tylko w w y­
padku nabycia całego przedsiębiorstwa. Ponadto przyjmuje 
sąd odwoławczy, że powodowi brak tytułu do żądania w y­
nagrodzenia także i z tego powodu, że praca jego na wspo­
mnianej kopalni była minimalna, a pobierane przezeń w y­
nagrodzenie dotyczyło właściwie pracy na innych kopal­
niach wchodzących w skład tego samego przedsiębiorstwa.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Bańkowski, Dr. Dbałowski, Dy- 
daszyński, prok. Dr. Hołowczak) — nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Przy wykładni przepisów art- 35 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 marca 1928 Dz. 
U. R. P. Nr. 35 poz. 523 o umowie o pracę pracowników 
umysłowych i § 1409 u- c. należy zważyć, że w danym w y­
padku chodzi o nabycie kopalni przez pozwanego w drodze 
sądowej egzekucyjnej sprzedaży. — § 188 trzeciej noweli tło 
kod. cyw. wyłącza wyraźnie zastosowanie przepisów § 1409
u. c. w wypadkach egzekucyjnej sprzedaży. Obowiązki na­
bywcy licytacyjnego, unormowane przepisami ordynacji 
egzekucyjnej, nie nakładają na niego jakiejkolwiek odpo­
wiedzialności za roszczenie personelu zajętego na przedmio­
cie objęiwiu sprzedażą, oparte na umowie pracy, zawartej 
z poprzednim właścicielem lub zarządcą tego przedmiotu. 
By warunki licytacyjne nałożyły w danym wypadku taki 
obowiązek na pozwanego, tego rewizja nie twierdzi. Przepi­
sy o obowiązkach licytacyjnego nabywcy nie mogą być 
uznane za zmienione rozporządzeniem Prezydenta Rzecz\ - 
pospolitej z 16 marca 1928 Dz. U. R. P. Nr. 35 poz. 323, gdyż 
dotyczą one materji szczególnej, nie objętej tem rozporzą­
dzeniem. Gdyby przepisy ordynacji egzekucyjnej miały być 
zmienione przez rzeczone rozporządzenie, byłoby to w roz­
porządzeniu wyraźnie zaznaczone, tak jak się to stało w od­
niesieniu do szczególnej materji upadłości przedsiębiorcy 
(art. 34). Ogólny przepis zobowiązujący nabywcę licytacyj­
nego cło przejęcia wszystkich pracowników zajętych w cza­
sie licytacji na przedmiocie sprzedanym, byłby bardzo nie­
bezpieczny, gdyż mógłby przez przyjęcie pracowników 
w ilości nadmiernej lub pracowników nie zdolnych, na krótki 
czas przed licytacją, udaremnić sprzedaż. W danym w y­
padku tem mniej może być mowa o przejściu z ustawy 
roszczeń powoda z tytułu umowy o pracę na pozwanego, po­
nieważ powód nie był wyłącznie zajęty na kopalni sprzeda­
nej, lecz w trzech innych kopabiiach firmy Iriag, nie obję­
tych licytacyjną sprzedażą. By powód i po objęciu kopalni 
przez pozwanego nadal na kopalni jako je j kierownik pra­
cował, tego sąd odwoławczy nie ustalił.
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74) Podnajęcie części lokalu za czynszem stosunkowo 
wygórowanym, mieszczącym się atoli w granicach ustawą 
oznaczonych dla czynszu podnajmu, nie może uchodzić za 
pobieranie czynszu nadmiernego w rozumieniu ważnej 
przyczyny wypowiedzenia z art. l i  1. 2 lit. d! ustawy
0 ochr. lok.

Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 18 czerwca 1929. Rw. 
1549/29.

Sąd powiatowy m Jarosławiu, (s. p. Waezków) wyrokiem 
z 29/10 1928 G I I  556/28 utrzymał wypowiedzenie najmu 
w mocy.

Z uzasadnienia: Sąd przyjmuje ważną przyczynę wypo­
wiedzenia za istniejącą na zasadzie ustalenia, że pozwany, 
pobierając za podnajem dwóch pokoji czynsz wynoszący 
około 100 proc. swego komornego, zbliżył się prawie do sta­
wek maksymalnych, oznaczonych procentowo przez ustawę 
dla czynszu podnajmu, aczkolwiek jakość i wartość we­
wnętrznego urządzenia podnajętych pokoji, czynszu w tej 
wysokości nie usprawiedliwiała.

Sąd Okręgowy w Przemyślu — (s. s. o. Hoszak, Szymań­
ski i Koczenasz) — jako odwoławczy, wyrokiem z 25/3 1929 
Bc. TTI 59/29/10 uchylił wypowiedzenie.

Z uzasadnienia: Skoro pozwany wobec własnego komor­
nego płaconego w wysokości 84 zł. miesięcznie, był upraw­
niony według § 9 ustawy o ochronie lokatorów do pobiera­
nia od swych sublokatorów czynszu w wysokości 86 zł. 10 gr. 
miesięcznie, ograniczył się zaś do kwoty 80 zł. miesięcznie, 
przeto nieuzasadniony jest zarzut powódki, że pozwany od­
dał przedmiot najmu w podnajem, za wynagrodzeniem nad­
miernie wysokiem.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Grabowski, Dr. Bresiewicz
1 Dr. Wawrżkowicz — Prok. Potępa) — nie uwzględnił 
rewizji.

Z uzasadnienia: Pominięcie naoczni sądowej celem
stwierdzenia, że pozwany po odnajęciu dwóch pokoji pozo­
stał w posiadaniu najpiękniejszej części mieszkania, nie 
przedstawia wadliwości przewodu odwoławczego, bo przepis 
art. II .1 2 lit. d) ustawy o ochr. lok. nie wymaga matema­
tycznej dokładności dla obliczenia „nadmiernie wysokiego" 
czynszu podnajmu.

Przyjmując nawet zgodnie z wywodem rewizji tylko 
przeciętną miarę urządzenia, ale obliczając dopuszczalny 
najwyższy czynsz podnajmu lokalu z urządzeniem na 205 
proc. własnego czynszu, płaconego przez lokatora, — docho­
dzi Sąd Najw. do wniosku, że pozwany brał czynsz podnaj­
mu dosyć wysoki, ale nie nadmierny, bo mieszczący się 
w granicach ustawą oznaczonych. Powódka licząc czynsz 
przez siebie pobierany na 84 zł., a czynsz pobierany przez 
pozwanego na 80 zł. miesięcznie, zapomina, że w ostatniej
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kwocie mieści się także czynsz za używanie mebli. Brak 
przeto ważnej przyczyny wypowiedzenia najmu.

75) Przepis art. 23 ustawy o zwalczaniu lichwy wojen­
nej traktuje o pobieraniu świadczeń oczywiście nadmier­
nych co do mieszkań i innych lokali bez wyjątku, a więc 
niezależnie od tego czy podlegają ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 20/5 1930. Rw. 2445/29.
Sąd Okręgowy w Stanisławowie — (s. s. o. Dr. Moncie- 

bowicz) — wyrokiem z 27/11 1929 Cg. I 230/28/6 orzekł, że 
pozwani winni zapłacić powodom 500 dolarów am. zpn.

Z uzasadnienia: Pozwani zostali dłużni powodom tytu­
łem niezapłaconego komornego zaskarżaną sumę, przyczem 
zarzucają, że na wysokość komornego zgodzili się będąc 
w przymusowem położeniu, oraz że czynsz ten przedstawia 
się jako nadmierny w rozumieniu art. 23 ustawy z dnia 2/7 
1920 Dz. U. poz. 469, wobec czego są uprawnieni na zasadzie 
§ 1431 u. c. i art. 6 ustawy o ochronie lok. do przeciwstawie­
nia powodom wzajemnego roszczenia z tytułu nienależnie 
zapłaconego nadmiernego czynszu za poprzednie 2 lata 
w kwocie 460 dolarów, powołując się na to, że czynsz za 
wynajęty obecnie przez nich lokal, wynosił w czerwcu 1914 
900 koron rocznie. Zarzuty te uzna je sąd za bezzasadne, usta­
lając, że umowę o najem zawarli pozwani dobrowolnie przy 
jednoczesnej sprzedaży domu na rzecz powodów, oraz przy j­
mując, że zarzut nadmiernego czynszu z ustawy z 20/7 1920 
nie może odnosić się do lokalu wyna jętego przez pozwanych 
na prowadzenie filji banku, a więc interesów zyskowych, 
gdyż ustawa powyższa odnosi się tylko do mieszkań, sto­
jących pod ochroną lokatorów.

Sąd Apelacyjny we Lwowie — (s. s. a. Misiński, Dr.
Hobler, Dobrucki) — wyrokiem z 26/6 1929 Bc IV 278/29/3 
nie uwzględnił apelacji, zaś Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. 
Bi esiewicz, Dr. Wawrzkowicz i Dr. Zarzycki — Prok. Sta­
szewski) — nie uwzględnił rewizji pozwanych.

Z uzasadnienia: Sąd Najwyższy uważa za trafne przy­
jęcie sądu odwoławczego, że do spornego lokalu ustawa
0 ochronie lokatorów nie ma zastosowania, bez względu na 
to, czy pozwani wyna jęli go na filję  czy na a jencję Zemelne- 
go Banku hipotecznego, gdyż to nie odejmuje tym przedsię­
biorstwom charakteru banku, jednakże mylne jest zapa­
trywanie sądu odwoławczego, że ustawa o zwalczaniu lich­
w y wojennej z dnia 2 lipca 1920 Dz. U. R. P. Nr.>67 poz. 449 
ma zastosowanie tylko do pomieszczeń zostających pod 
ochroną ustawy o ochronie lokatorów.

Przepis § 23 ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej trak­
tuje bowiem o pobieraniu świadczeń oczywiście nadmier­
nych odnośnie do mieszkań i innych lokali bez wyjątku
1 tworzenie wyjątków byłoby niezrozumiałe, gdyż trfkże
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i te instytucje i osoby, które nie doznają ochrony z ustawy
0 ochronie lokatorów, nie mogą być przecie pozbawione po­
mieszczenia.

Z odsyłacza zaś do ustawy o zwalczaniu lichwy wojen­
nej, zamieszczonego w ustępie 2 § 26 ustawy o ochr. lok. 
tylko tyle przyjąć można, że ustawa ta nie zajmu je się kwe- 
stją karalności innych czynów przestępnych odnośnie do po­
bierania nadmiernego komornego i innych świadczeń dlate­
go, bo tę dziedzinę reguluje już ustawa o zwalczaniu lichwy 
wojennej, ale żadną miarą nie można wyciągać z tego kon­
kluzji, że skoro ta uwaga o karalności nadmiernych świad­
czeń zamieszczana jest w ustawie o ochronie lokatorów, a ta 
ostatnia ustawa do banków nie ma zastosowania, także
1 ustawa o zwalczaniu lichwy wojennej do banków się nie 
odnosi.

Jednak omówione wyżej, a mylne zapatrywanie Sądu 
Apelacyjnego, jak również okoliczność, iż nie badano zarzu­
tu, że umówiony czynsz w kwocie 500 doi. jest oczywiście 
nadmierny, są w danym wypadku bez wpływu na wynik 
sporu i nie spowodowały żadnej wadliwości zaskarżonego 
orzeczenia; umowa najmu, a więc także o czynsz, stanowi 
bowiem część zawiązanego między stronami interesu praw­
nego, obejmującego sprzedaż domu powodom i najem spor­
nego lokalu, może być zatem rozpatrywana z punktu widze­
nia całości tego stosunku, a więc w związku z zawartą umo­
wą kupna sprzedaży, a w tym ostatnim względzie pozwani 
żadnych zarzutów nie podnosili, przeciwnie sami w toku 
sporu kilkakrotnie podnoszą, że oferta powodów jako na­
bywców realności, w której mieści się sporny lokai równo­
cześnie od powodów najęty, była korzystniejsza od innych 
ofert i dlatego ją wybrali.

Skutkiem tego nie można w danym wypadku stosować 
przepisów ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej, bo zna­
mion jej twierdzenia pozwanych nie wykazują.

76) Dla odpowiedzialności za wypadek pozostający 
w przyczynowym związku z ruchem samochodów obojętne 
jest ze stanowiska § 1 ustawy z dnia 9 8 1908 Nu. 162 Dzpp., 
czy uszkodzenie wywołane wypadkiem nastąpiło bezpo­
średnio przez potrącenie samym samochodem, czy przez 
działanie osoby trzeciej, przedsięwzięte w  interesie prowa­
dzącego samochód oiaz celem uchronienia poszkodowa­
nego przed większą jeszcze szkodą.

Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 30/5 1930, Rw. 1863/29.
Sąd Okręgowy w Cieszynie — (s. s. o. Nebenzahl) — 

wyrokiem z dnia 12/2 1929 Cg I 22/23/21 odmówił żądaniu 
powódki, by orzeczono, że pozwani winni je j zapłacić od­
szkodowanie w sumie 34.410 zł. zpn.
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Z uzasadnienia: Powódka doznawszy wskutek wypadku 
eiężkiego uszkodzenia ciała, przypisuje winę tego wypadku 
pierwpozwanemu jako właścicielowi i wfórpozwanemu jako 
szoferowi samochodu, a to na tej podstawie, że została przez 
jadącego samochodem pasażera potrącona tak nieszczęśliwie, 
że wprawdzie ominęła przejechania przez ten samochód, ale 
zato doznała złamania lewej nogi w dwóch miejscach. Sąd 
okręgowy przypisuje winę samej powódce, która nie zważa­
jąc na grożące jej niebezpieczeństwo przy przejściu przez 
silnie uczęszczaną ulicę ze względu na ruch przejeżdżają­
cych samochodów i tramwaji, ważyła się na przejście, idąc 
ze spuszczaną głową i nie oglądając się na możliwość gro­
żącego je j z każdej strony najechania. Winę pozwanych, 
a w szczególności wtórpozwanego wyklucza zdaniem sądu 
okoliczność, że widząc zgęszczony ruch samochodowy, mu­
siał swą uwagę skierować na wyminięcie przejeżdżających 
maszyn i nie mógł przypuścić, że wśród tych warunków 
mógł się ktoś odważyć na przejście jezdni. Ponadto przyj­
muje sąd, że nieszczęśliwy wypadek nie jest bezpośrednio 
wynikiem jazdy samochodu, skoro poszkodowana z samo­
chodem się nie zetknęła, a uszkodzenie je j powstało skut­
kiem potrącenia ją przez osobę trzecią, działającą dla 
uchronienia powódki przed najechaniem przez samochód.

Sąd Apelacyjny n> Katowicach — (s. s. a. Dr. Pinem. 
Handzel i Grzywacz) — wyrokiem z dnia 2/5 1929 Bc I I I  
36/29/4 uznał żądanie skargi powódki co do zasady za uza­
sadnione w 1/3 części.

Z uzasadnienia: Nieostrożne postępowanie powódki nie 
zwalniało wtórpozwanego, jako kierowcy samochodu, od 
obowiązku dołożenia wszelkiej staranności i zastosowania 
wszelkich wskazanych w tej sytuacji środków ostrożności,, 
celem zapobiegnięcia nieszczęśliwemu wypadkowi. Okolicz­
ność, że bezpośrednią przyczyną wypadku i uszkodzenia po­
wódki było potrącenie je j i popchnięcie przez Artura K., nie 
będącego wówczas ani kierowcą samochodu ani jego właści­
cielem, lecz tzw. osobą trzecią, nie może wykluczać odpowie­
dzialności kierowcy i właściciela samochodu wedle zasad 
ustawy z 9/8 1908 Nr. 162 Dz. p. p. Osoba ta znajdowała 
się w danej chwili w  samochodzie, a popchnięcie po­
wódki przez nią dokonane zostało w tym celu, aby powódkę 
uchronić od możliwie gorszego jeszcze uszkodzenia, zaczerń 
działanie tej osoby pozostawało w związku z ruchem samo­
chodu. Nieostrożne zachowanie się powódki mogłoby tylko 
wówczas uchylić odpowiedzialność pozwanych, gdyby w y­
kazali, że mimo przedsięwzięcia ze swej strony wszelkich 
wskazanych na miejscu środków ostrożności, nie byli w sta­
nie zapobiedz wypadkowi. Takiego dowodu pozwani nie 
przeprowadzili. Sąd apelacyjny uwzględniając udział osoby 

Trzeciej, samej powódki i wtórpozwanego w wywołaniu nie­
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szczęśliwego zdarzenia, uznał współudział pozwanych 
w  odpowiedzialności, w stosunku */» do całego zawinienia-

Sąd Najwyższy — (S. S. N, Dr. Dbałowski, Dr. Hobler 
i Dr. Łopuszański -— Prok. Zachar jasięwicz) — nie uwzględnił 
rewizji pozwanych, natomiast na rewizję powódki, uznał 
żądanie skargi powódki za uzasadnione co cło zasady w po­
łowie■

Z uzasadnienia: Nieuzasadnione jest stanowisko prawne 
rewizji pozwanych, usiłujących zrzucić całą odpowiedzią U 
ność za ten wypadek na Artura K. i traktującej go jako oso­
bę trzecią w znaczeniu § 2 ust. z 9/8 1908 Nr. 16 Dz. pp. Sąd 
Najw. podziela w zupełności w tym względzie trafne stano­
wisko Sądu Apelacyjnego, zauważając na wywody rewizji, 
że uszkodzenie powódki pozostaje w ścisłym przyczynowym 
związku z jazdą pozwanych i obojętne jest ze stanowiska § 
1 wyż. cyt. ustawy, czy uszkodzenie to nastąpiło bezpośred­
nio przez potrącenie samem autem, czy przez potrącenie 
przez jadącą tym autem osobę, która działała w interesie 
prowadzącego auto celem uchronienia powódki przed gro­
żącą je j większą jeszcze szkodą- Słusznie przy jął Sąd Ape­
lacyjny, że pozwani nie zdołali wykazać, jakoby wtórpo­
zwany dołożył wszelkiej staranności i zastosował wszelkie 
wskazane w tej sytuacji środki, by zapobiec nieszczęśliwe­
mu wypadkowi. Sąd ten bowiem ustała, że wtórpozwany 
jechał w krytycznej chwili z szybkością 25.30 kim. na go­
dzinę pomimo, że w miejscu tem ulica była wązka około 9 
kroków, a ponadto że z jednej strony przejeżdżały nią wozy 
tramwajowe, z drugiej zaś strony stał autobus, wskutek 
-czego wtórpozwany powinien był jechać nader powoli 
i ostrożnie, aby nie najechać na osobę nagle mogącą wychy­
lić się z poza tramwaju lub autobusu.

Niesłusznie żali się powódka na mylną ocenę prawną 
(§ 503 1. 4 p. c.), o ile usiłuje wykluczyć zupełnie swe zawi­
nienie w wywołaniu powyższego wypadku, gdyż wobec nie­
wątpliwych ustaleń sądów, iż powódka przechodząc w chwi­
li krytycznej przez jezdnię, nie zachowała należytej ostroż­
ności, uzasadnione jest w zupełności trafne przyjęcie sądu 
apelacyjnego, iż ona także ponosi częściowo winę w tym 
wypadku- Nie można natomiast odmówić słuszności wywo­
dom tej rewizji, o ile zwalcza przyjęcie Sądu Apelacyjnego 
co do rzekomej winy osoby trzeciej t. j. Artura K., skoro 
tenże sam sąd ustala, że K. przez odepchnięcie powódki za­
pobiegł tylko większemu jeszcze nieszczęściu. Wobec tego. 
podzielenie winy przez Sąd Apelacyjny między powódkę, 
pozwanych i K. pozbawione jest jakiejkolwiek podstawy 
faktycznej i prawnej, a gdy skutkiem odpadnięcia K. po­
dział tej winy następuje jedynie między powódką i pozwa­
nych, przeto w następstwie tego należy przysądzić powódce
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zasadniczo prawo do połowy odszkodowania (§ 2 ust- 4 wyż. 
cyt. ustawy i § 1304 u. c.).

77) Uczynione w umowie o nakład dzieła zastrzeżenie, 
że rycin zawartych w  dziele i mających stanowić wedle 
umowy wyłączną własność nakładcy, nie wolno mu bez 
zgody autora pozbywać innym wydawcom, oznacza, że 
umową objęły strony nakład pisarskiego dzieła oraz po­
zbycie praw autorskich do rycin na rzecz nakładcy.

Osoba, która się w powyższy sposób zrzekła swych 
praw autorskich, nie może następnie po zerwaniu umowy 
nakładowej domagać się uznania tych praw na swoją rzecz.

Ustawowe zastrzeżenie praw osobistych autora mimo 
pozbycia praw autorskich, wyklucza stosowanie przepisów 
ustawy cyw ilnej o kupnie, także przy odpłatnem pozbyciu 
praw autorskich.

Orzeczenie Izby I I I  S. N. z 9/4 1930, Rw. 2076/29.
Sąd Okręgowy cywilny we Lwowie (s. s. o. Gąsowski) 

wyrokiem z 30 września 1928 Cg I b 886/27/12 oddalił po­
woda z żądaniem o uznanie, że powodowi służą prawa au­
torskie na rycinach barwnych i czarnych, ilustrujących 
dzieło powoda „Wiadomości z botaniki", wydane nakładem 
pozwanego, że natomiast pozwanemu prawo to nie przy­
służą.

Z uzasadnienia: Umową stron z dnia 10/8 1916 pozwany 
nabył jako nakładca podręcznik opracowany przez powoda 
z zastrzeżeniem, że aczkolwiek ryciny są własnością na­
kładcy, to jednak tablic czarnych i barwnych nie może na­
kładca sprzedać innym wydawcom bez porozumienia się 
z autorem. Z powodu nieporozumień stron, pozwany zre­
zygnował z dalszego wydania „Wiadomości z botaniki" 
i upoważnił powoda do swobodnej dyspozycji jego pracą, 
zatrzymał jednak wszelkie ryciny dzieło to ilustrujące, tj. 
oryginalne rysunki i klisze jako swoją własność. Na podsta­
wie tych faktów przyjmuje sąd, że powód pozbył swe pra­
wa autorskie do wspomnianych rycin na rzecz pozwanego 
z ograniczeniem co do prawa rozporządzania temi rycinami, 
mimo to wszakże przyjmuje sąd, że niniejszej skardze 
o ustalenie brak ustawowego wymogu z § 228 p. c„ gdyż 
powód w skardze nie twierdzi wcale, by pozwany te ryciny 
w sposób samowolny zużytkował.

Sąd Apelacyjny me Lwowie — (s. s. a. Dr. Szalay, Lai- 
dler i Ojak) — wyrokiem z 20/11 1929 Bc I I I  721/28/3 nie 
uwzględnił apelacji powoda.

Z uzasadnienia: Nie podzielając zapatrywania prawne­
go sądu I instancji co do tego, jakoby skarga powoda była 
skargą o ustalenie z § 228 p. c„ sąd apelacyjny uznaje je­
dnak rozstrzygnięcie w rzeczy samej, a w szczególności od­
dalenie powoda z żądaniem skargi, za słuszne. Z umowy


